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BEZCZELNE WYSTĄPIENIE WARSZAWY ANKIETA AMERYKAŃSKA STWIERDZA:

NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKIOSKARŻA ST. ZJEDNOCZONE O DYBANIE NA
Warszawa (A.P.) — Prasa warszawska podaje tekst noty, złożo­

nej przez ministra spraw zagr. Skrzeszewskiego w ambasadzie ame­
rykańskiej i protestującej „w spoób najbardziej stanowczy przeciw 
brutalnemu naruszeniu w dniu 4 listopada 1952 terytorium Polski 
przez amerykański samolot wojskowy".

Nota powtarza znane ,,rewela­
cje" o zrzuceniu na spadochro­
nach dwóch ,,szpiegów i sabota- 
źystów" Stefana Skrzyszowskiego 
i Dionizego Sosnowskiego, wypo-

GEN. SOSNKOWSKI 
W KANADZIE 

Monreal (kor. wł.) — Przed­
stawiciele Komisji Porozumie­
wawczej Stronnictw Rady Poli­
tycznej w Kanadzie, w osobach 
panów Józefa Nowaczka (P. 
P. S.), Zygmunta Celichowskie- 
go (Stronnictwo Narodowe) i 
Stanisława Andrackiego (NID) 
złożyli w Montrealu w dniu 15 
stycznia oficjalną wizytę gen. 
Kazimierzowi Sosnkowskiemu 
po jego powrocie z Londynu do 
Kanady.

W długiej rozmowie gen. 
Sosnkowski podzielił się z 
przedstawicielami stronnictw 
swoimi spostrzeżeniami z Lon­
dynu, wyrażając nadzieję, żc 
najbliższa przyszłość przynie­
sie pełne zjednoczenie politycz­
ne emigracji, które uważa za 
konieczny i podstawowy waru­
nek skuteczności polityki pol­
skiej na terenie międzynarodo­
wym.

EISENHOWER WYJECHAŁ 
DO WASZYNGTONU

Nowy Jork (A.P.) — Gen. 
Eisenhower udał się z Nowego 
Jorku specjalnym pociągiem do 
Waszyngtonu na uroczystość 
instalacji w Białym Domu. Ge­
nerałowi towarzyszą jego żona 
i teściowa, syn John z żoną Bar 
barą oraz pułk, Schultz.

Równocześnie Truman przy­
jął dymisje swych ministrów, 
wyrażając im podziękowanie.

RZĄD MAYERA 
ZABLOKOWAŁ 
80 MILIARDÓW

Paryż (A. F. P.). — Po kilku 
posiedzeniach radv gabineto­
wej rząd postanowił zabloko­
wać w budżecie około 80 mi­
liardów franków, w tym 36 mi­
liardów przeznaczonych na ob­
ronę narodową a resztę z zakre 
su budżetu administracyjnego i 
budżetu na odbudowę.

NOWE KOMPLIKACJE W PERSJI

Kaszani pokłócił się z Mossadekiem
Teheran (A.P.) — Przywódca religijny Persów Kaszani w liś­

cie, wysłanym do parlamentu, zapowiedział, że nie zgodzi się na u- 
dzielenie rządowi Mossadeka pełnomocnictw, ponieważ są one 
niekonstytucyjne i szkodliwe dla kraju. Kaszani zaznaczył, że jako 
przewodniczący parlamentu nie dopuści nawet do dyskusji nad peł­
nomocnictwami.

List ten wywołał w kraju poru­
szenie, ponieważ oznacza rozłam 
w istniejącej od dwóch lat koalicji 
rządowej. Bezpośrednio po od­
czytaniu listu parlament przerwał 
posiedzenie, po czym specjalna 
delegacja Frontu Narodowego 
udała się do Mossadeka i Kasza- 
niego, próbując pośrednictwa. 
Delegacja spotkała się u Kasza- 
niego z odmową,, natomiast Mos- 
sadek oświadczył, że jeśli Kaszani 
nie zmieni stanowiska, on odda 
sprawę pełnomoctnictw pod re­
ferendum ludowe.

PIEKŁO OGNIA NA KOREI
Seul (A.P.) — Po stwierdze­

niu przez samoloty rozpoznawcze 
koncentracji nieprzyjacielskiej na 
froncie środkowym, rejon koncen­
tracji został gwałtownie ostrzela­
ny przez artylerię sojuszniczą, 
podczas gdy lotnictwo zarzuciło 
go bombami napalowymi.

Koło Kumsong odparto w 5- 
godzinnych walkach wręcz natar­
cie 400 Chińczyków, wspomaga­
ne przez czołgi. Wieczorem 11 
superfortec zrzuciło 90 łon bomb 
na Pyongyang,

touo' J'otsHie
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sażonych w 3 aparaty radiowe, 2 
rewolwery z amunicją, aparat sy­
gnalizacyjny, 75.000 zł., fiolki z 
trucizną, oraz hełmy i mundury a- 
merykańskie (!). Nota podkreśla, 
że rząd USA dotąd nie odpowie­
dział na notę z 12 stycznia 1952 
odnoszącą się do ,,setek milionów 
dolarów na cele dywersji i sabota­
żu", oraz powołuje się na ,,zezna 
nia" Jana Horny i Wandy Weber 
i przywódców WIN Kowalskiego i 
Sienko, — by oświadczyć, że na 
osobiste zarządzenia podsekreta­
rza obrony Royalla i gen. Brad- 
leya rząd amerykański przygoto­
wał plan ,,Wulkan", polegający 
na wysłaniu do Polski agentów, 
których zadaniem jest oznaczenie

Czystki za żelaznq
SOWIECKI MINISTER POD

Moskw’a (R. P.). — W Moskwie aresztowany został mi­
nister bezpieczeństwa republiki rosyjskiej, Abakumow, o któ­
rym od początku ubiegłego roku nie było ani razu wzmianki 
w sprawozdaniach z oficjalnych zjazdów i uroczystości. Aresz 
towanie to pozostaje prawdopodobnie w związku ze „spiskiem 
lekarzy”.
Moskwa (A. P.). — „Praw­

da” donosi o aresztowaniu re­
ferenta w ministerstwie metali 
nieżelaznych Korszuna w zwią­
zku z zaginięciem pewnych taj­
nych dokumentów. Dziennik os 
karża równocześnie minister­
stwo o brak czujności, ponie-

NOWE ARESZTOWANIE 
W WIEDNIU

Wiedeń (A.P.). — Władze a- 
merykańskie w Wiedniu areszto­
wały w związku z aferą szpiegow­
ską dalszą osobę, zatrudnioną w 
ameryk. wojskowej służbie infor­
macyjnej. Jest nią pani Teresa 
Harris, Wiedenka, która uzyskała 
obywatelstwo brytyjskie przez mał 
żeńsłwo.

Nowy Jork (A.P.). — Drugi se­
kretarz ambasady sowieckiej w 
Waszyngtonie Nowikow, którego 
odwołania zażądał Departament 
Stanu w związku z aferą szpiegów 
ską, miał opuścić Słany Zjednoczo 
ne na samolocie ..Sabena", jed­
nak skutkiem złej pogody odlot 
nie doszedł do skutku.

POSTĘP
W SPRAWIE NAFTOWEJ

Teheran (A.P.) — Po ostatniej 
półtoragodzinnej konferencji Mos 
sadeka z ambasadorem amerykan 
skim Hendersonem koła politycz­
ne w Teheranie utrzymują, że o- 
siągnięto znaczny postęp, a mini­
ster spraw zagr. Fatemi oświad­
czył, że Jest w tej chwili większym 
optymistą, niż kiedykolwiek daw­
niej.

Ogółem konferencje Hender­
sona z Mossadekiem trwały 18 go 
dżin.

MOSSADEK ROZWAŻA
AMERYKAŃSKI PROJEKT

W SPRAWIE N4FTY
Premier Iranu Mossadek, rozważa 

nowy projekt załatwienia sporu naf­
towego między Persją i Anglią opra­
cowany w St. Zjednoczonych.

Projekt przewiduje: 1. Wpłacenie 
przez Stany Zjednoczone rządowi per­
skiemu 100 milionów dolarów tytu­
łem przyszłych dostaw naftowych dla 
Stanów Zjednoczonych, 2. Stworzenie 
koncernu amerykańskich i brytyjskich 
kompanii naftowych, który by zajął 
się sprawami kupna, sprzedaży i 
przydziału nafty perskiej, 3. Oddanie 
sporu angielsko-perskiego pod arbi­
traż trybunału międzynarodowego, 
4. Wpłacenie 25 procent dochodu o- 
trzymanego ze sprzedaży nafty przez 
Persję na rzecz W. Brytanii tytułem 
odszkodowania za zabrany majątek 
j rafinerie.

objektów, nadających się do bom 
bardowania, oraz rozpoczęcie dy­
wersji i sabotaży na wypadek woj­
ny.

Plan „Wulkan" — powiada da­
lej nota .wskazuje jamo, że ame­
rykański sztab generale y przygoto­
wuje niszczenie linii i ośrodków 
komunikacji, oraz przemienienie w 
popiół wielu miast i ośrodków prze­
mysłowych w Posce... Rząd USA za­
mierza pozbawić Polskę jej niepodle­
głości i podporządkować ją interesom 
amerykańskich monopoli, które tra­
ktowałyby. Polskę, jako przedmiot 
nieograniczonej eksploatacji i kolo­
nię".

Wreszcie nęta nfka^ża amerykań­
ską służbę dyplomatyczną w Pol­
sce o bezpośredni udział w tych ma­
chinacjach, powołując się in. in. na 
pamiętniki b. ambasadora Griffisa.

Londyn (A. P.). — Radio Moskwa 
w specjalnej audycji oskarża Stany 
Zjednoczone o wysyłanie do krajów 
komunistycznych * „całych armii 
szpiegów”, celem obalenia rządów 
tych państw.

waż Korszun był osobnikiem 
podejrzanym politycznie i wy-

Masowe aresztowania we wschodnim Berlinie
Berlin (A.P.). Dziennik

,,Merkische Volkstimme" w Pocz­
damie zapowiada ,,aresztowanie i 
osądzenie wielu wrogów państwa". 
W kołach politycznych zach. Ber­
lina uważa się, że aresztowanie 
Dertingera jest dopiero począt­
kiem niemiłosiernej walki, toczą­
cej się wśród hierarchii komunisty­
cznej Wschodnich Niemiec. W cią 
gu ostatnich 24 godzin aresztowa 
no ki kunasłu najbliższych współ­
pracowników Dertingera.

W więzieniu znajdują się jego pra-

...i Żydów
Budapeszt (A.P.). — W Buda­

peszcie aresztowano prezydenta 
organizacji Żydów węgierskich La 
Josa Stoeckera pod zarzutem nie­
legalnych obrotów dewizami za­
granicznymi. Według komunikatu 
znaleziono u niego duże ilości do­
larów i franków szwajc.

Budapeszt (A.P.). — Urzędo­
wy organ węgierskiej partii komu­
nistycznej ,,Szabad Nep" w arty­
kule na 3 kolumnach p.t. ,,Świa­
towa strategia przeciw komuniz­
mowi" oskarża amerykańską orga 
nizację pomocy Żydom ,,Joint" o 
organizowanie szpiegostwa i sabo 
taży w krajach demokracji ludo­
wej. Dziennik podkreśla, że kie­
rownik Jointu Warburg jest kapi­
talistą amerykańskim i bliskim 
przyjacielem niemieckiego ban­
kiera i zbrodniarza wojennego 
Pferdemengesa. (Pferdemenges 
bezpośrednio po ogłoszeniu tego

«Ci kaci zamordowali
Bordeaux (kor. wł.). — Pewna kobieta, przybyła w charakterze świad­

ka, przyprowadziła ze sobą 8-letnią córeczkę. Na zwróconą przez sędziego 
uwagę, że może niedobrze będzie, by dziecko słyszało straszne rzeczy ja­
kie miały miejsce w Oradour, matka odparła : „Ojca zamordowali ci ka­
ci, którzy tutaj siedzą. Chcę, żeby dziecko poznało ich i zapamiętało so­
bie ich twarze”.

Przed kratkami stanął oskar­
żony Graeff. Przyznaje się do 
zamordowania kobiety.

Po nim zeznawał Albert 
Daul, były członek organizacji 
młodzieży hitlerowskiej, który 
kłamie na każdym kroku jak 
na wychowanka takiej szkoły 
przystało. Odgrywa komedię 
przed sądem i twierdzi najbez­
czelniej, że ani on ani nikt z 
jego kolegów nie strzelał.

Następnym oskarżonym jest 
Elsaesser. Zeznaje, że oddział
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Bonn (A. P.). — Wysoka Komisja amerykańska ogłosiła 
wynik przeprowadzonej przez siebie ankiety, z której wynika 
że prawie połowa (44 procent) ludności Zachodnich Niemiec 
uważa, że hitleryzm miał więcej stron dodatnich, niż ujem­
nych, a 25 procent zachowałoby się neutralnie, gdyby znów 
doszedł do władzy.

S

Wynik ten zasadniczo różni 
się od optymizmu byłego Wyso 
kiego Komisarza Mc Cloya, kłó 
ry niedawno oświadczył, że 90 
procent Niemców jest za rzą­
dem demokratycznym.

Obecnie Wysoka Korni**-*

Rok 1952 byi rokiem wzro­
stu dobrobytu gospodarczego i 
równocześnie wzrostu wpły­
wów neonacizmu. Wzrosły one 
szczególnie wśród młodzieży, 
której 49 procent uważa hitle­
ryzm za zjawisko raczej dodat­
nie, tylko 29 procent jest inne-

kurtynq
KLUCZEM
rzuconym z partii za liczne na­
dużycia.

Ten sam numer „Prawdy” 
donosi o „zdemaskowaniu” 
członka Akademii Nauk Kazak- 
stanu Sulejmenowa, który wy­
korzystywał swe naukowe sta­
nowisko do agitacji „burżua- 
zyjno - nacjonalistycznej”.

w a ręka Keilson wraz i żoną, mi­
nister zaopatrzenia Hamman, i fun­
kcjonariusze m. s. zagr. Florin i 
Helena Berner. Szef protokółu ks. 
Ferdynand Thun zaginął bez śladu. 
Były szef propagandy, Eisler, jest 
w niełasce. Nazwisko premiera Gro- 
thewohla, od kilku dni usunięto ze 
szpalt prasy komunistycznej, przy 
czym jest rzeczą charakterystyczną, 
iż szef policji politycznej Żais-er w 
ogóle nie poinformował Grothewo- 
la o aresztowaniu Dertingera.

Zdaniem ministra spraw ogólno- 
niemieckich w Bonn, Kaisera, czyst­
ka obejmie co najmniej wszystkich 
nie-komunistów w rządzie wschod­
nio - niemieckim.

na Węgrzech
artykułu oświadczył, że nie miał 
nigdy związków z hitleryzmem, 
lecz przeciwnie — był jego ofia­
rą i więźniem). }

CHIŃCZYCY ZESTRZELILI

Hong-Kong (A.P.). — Jak do­
noszą z oficjalnych źródeł amery­
kańskich samolot patrolujący ma­
rynarki amerykańskiej strącony 
został w pobliżu Formozy przez ko 
inunistyczną artylerię przeciwlot­
niczą, strzelającą z wyspy Namos. 
Radio-operator zawiadomił lotnis 
ko, że samolot został uszkodzony. 
W chwilę później wodnopłatowiec 
amerykański ,,Mariner" przybył 
na miejsce i wziął na pokład 10 
rozbitków, w tym jednego ciężko 
rannego, którzy schronili się na 
tratwie. Jeden z członków załogi 
zginął.

PROCES O MASAKRĘ W ORADOUR

SS. zbliżając się do miejscowo­
ści Freyznet-le-Gallat przywita­
ny został strzałami. Kahn wy­
dał rozkaz przeszukania do­
mów, z których wyprowadzono 
starszą kobietę i dwie dziew­
czyny. Następnie źołdactwo nie 
mieckie spędziło całą wieś na 
jedno miejsce i tam powieszo­
no kobiety na słupach telefo­
nicznych na oczach ludności, 
poczem wybrano pierwszych z 
brzegu sześciu mężczyzn i roz­
strzelano ich z iruejsca. 

go zdania, a 22 procent nie ma 
własnego poglądu na tę sprawę. 
Wśród członków stronnictw 
wolnych demokratów i innych 
stronnictw prawicowych 59 pro 
cent ocenia hitleryzm pozytyw­
nie, a 35 negatywnie.

W sprawie pow i inia silnej, 
zjednoczonej partii, identycz­
nej z narodowo-socjalistyczną, 
25 procent oświadczyło, że u- 
czyni wszystko, by nie dopu­
ścić do jej powstania, 26 proc. 
— że zachowa neutralność, 4 
procent — że jest za i uczyni 
wszystko dla poparcia sprawy.

W świetle ankiety — powia­
da raport — Zachodnie Niemcy 
są znacznie bardziej odporne 
na komunizm niż na nazizm, 
armii europejskiej. Osławione 
uzbrojenia Zach Niemiec, 47 
proc, opowiedziało się za naro­
dową armią niemiecką i tylko 
24 proc, za jej włączeniem do 
armii europejskiej, sławione 

. przemówienie gen. Ramckego 
31 proc, osób uznało za słuszne, 
25 proc, za częściowo słuszne, 
35 proc, za niesłuszne.

Wreszcie 59 proc, stwierdzi­
ło, że ogół Niemców nie ponosi 
odpowiedzialności za prześlado 
wania Żydów, a tylko 5 proc, 
przyznaje „pewną odpowie­
dzialność”

KOMUNISTA PROWADZI 
w wyborach uzupełniających

Blois (A.F.P.). — W wynorach uzu­
pełniających do Zgromadzenia Na­
rodowego w dep. Loire et Cher, od­
bytych w ubiegłą niedzielę, w pierw­
szej kolejce prowadzi komunista Pau- 
mier 24.659 głosów, na drugim miej­
scu jest kandydat wspólny M.R.P. i 
R.P.F. Mercier 23.118, na trzecim 
miejscu kandydat niezależnych Si­
mon 16.543, na czwartym socjalista 
Gigaud 10.238. Ponieważ nikt nie zdo­
był bezwzględnej większości, odbędzie 
się jeszcze druga kolejka głosowania. 
Z uprawnionych do głosowania nie 
wzięło udziału w wyborach 40 proc.

CZWARTA PARTIA 
SOCJALISTYCZNA 
WE WŁOSSZECH

Bolonia (A. P.). — W Bolonii po­
wstała czwarta włoska partia socja­
listyczna ,,lewej demokracji", złożo­
na z secesjonistów z partii Saraga- 
ta. Po

SA MOLOT AMERYKAŃSKI

Podczas startu wodnopłatowiec 
wywrócił się na wzburzonym mo­
rzu i zatonął.

5 amerykańskich i angielskich 
okrętów wojennych podążyło na­
tychmiast na miejsce i jak donoszą 
pierwsze wiadomości wyłowiły z 
morza kilku rozbitków.

Zbirom z Schirmeck grozi
Metz (kor. wł.). — Rozprawa o morderstwa popełnione w obozie w 

Schirmeck dobiega końca. Po przesłuchaniu ostatnich świadków i załat­
wieniu paru spraw formalnych głos zabierze prokurator, który domagać 
się będzie, Jak można przewidzieć, kary śmierci conajmniej dla Bucka i 
Nusebergera.

jej ojca»
W Oradour oskarżony wi­

dział spędzonych do stodoły lu­
dzi. Kahn wydał rozkaz rozpo­
częcia ognia z karabinów ma­
szynowych, a później do stodo­
ły wpadł oskarżony Boos i prze 
wracając leżących, dobijał wy­
strzałem w tył głowy tych, któ­
rzy jeszcze dawali oznaki życia. 
W kilkanaście minut później 
Elsaesser- widział swego dowód 
cę Dickmanna, jak z żałożony- 
mi z tyłu rękoma słuchał pła­
czu i nawoływań kobiet zam­
kniętych w kościele. Za chwilę 
kilku żołnierzy wtargnęło do 
kościoła i rozpoczęło strzelani­
nę oraz rzucanie granatów 
rec^nyeh do xyugtrza$

Obrońca przegranej sprawy
Były ambasador amerykań­

ski w Moskwie Kennan wystąpił 
w Filadelfii z mową polityczną, 

* której głównym motywem było 
,,ostrzeżenie" opinii amerykań­
skiej przed ,,polityką wyzwole­
nia", głoszoną przez nowego se 
kreta rza stanu Dullesa.

Polityka ta — zdaniem Ken- 
nana — oznacza dążenie do u- 
sunięcia systemów politycznych, 
istniejących w innych państwach, 
byłaby więc ,,sprzeczna z na-
szymi zobowiązań! m tędzy-
narodowymi, ze statutem ONZ,; 
której jesteśmy członkiem, z u- 
trzymywanymi obecnie stosunka 
mi dyplomatycznymi naszego 
rządu z rządami innycn państw. 
Polityka taka musiałaby dopic- 
wadzić do ciężkich nieporozu­
mień".

Kennan, potępiając w ten 
sposób nowy kurs polityki ame­
rykańskiej i nie przecząc zresz­
tą, że Sowiety są wrogie wobec 
Stanów Zjednoczonych, nie wy­
suwa ze swej strony żadnej re­
cepty poza wskazaniem, że „mu 
simy być silni i zachować zim­
ną krew".

Wystąpienia Ke.mana nie na­
leży lekceważyć Nia tylko dla­
tego, ponieważ w oczach wielu 
Amerykanów Jest on znakomitym 
znawcą zagadnień sowieckich, 
ale i dlatego, ponieważ jego po 
glądy nie są odosobnione, je­
dna z dzisiejszych depesz po­
wiada, iż mowę Kennana otwie­
ra okres wielkiej publicznej dys 
kusji między zwolennikami ,,ak- 
ływizmu" w amerykańskiej poli­
tyce zagranicznej i rewolucjo­
nizmu", przyczem przez to ostał 
nie pojęcie należy rozumieć 
przede wszystkim unikanie wszy­
stkiego, co mogłoby obecne sto 
sunki amerykańsko - sowieckie 
jeszcze bardziej zaostrzyć.

Czy to jest możliwe ?
Ze strony moskiewskiej trud­

no sobie wyobrazić większe za-

NEGIB : Wofdyści z komunistami 
przygotowywali zamach w Egipcie

Kair (A. P.) — Szef sztabu, 
pułkownik Nasser, oświadczył 
w imieniu Negiba, że areszto­
wanie 25 oficerów (w tym 2 
pułkowników, 10 majorów, 11 
kapitanów i 2 poruczników) i 
15 osób cywilnych udaremniło 
wybuch buntu, przygotowane­
go przez Wafd do spółki z ko­
munistami. Spiskowcy zamie-

Dyktator Egiptu gen. Negib, jak 
donosiliśmy na trzy lata rozwią­
zał partie polityczne i w ten spo­
sób ogłosił się nieograniczonym 

władcą kraju.

Przed sądem staje świadek Frey, 
który aresztowany został wraz z kil­
ku kolegami, liczącymi od 15 dc 16 
lat, podczas wspólnego spotkania z 
nimi w domu swego ojca. Kilka mie 
sięcy później Frey wraz z towarzy­
szem zdołał wydostać się z mordow­
ni i zbiec. W dwa dni po ucieczce, 
zatrzymani jednak zostali przez 
Wunscha, który przyprowadził ich 
do obozu. Zbito ich do utraty przy­
tomności, poczem zaprowadzono do 
piwnicy, położono na workach z zie­
mniakami i bito ponownie. Gdy ka­
towani tracili przytomność, polewa­
no ich lodowatą wodą i znęcano się 
ponownie nad nimi.

Następnym świadkiem jest młody 
inżynier rolnictwa, Rene Stolz, li­
czący 1 m. 90 wzrostu. Całe jego za­
jęcie polegało na układaniu w pro­
stej linii ścieżek i chodników z bia­
łych kamieni i polerowanie ich. W 
ciągu 9 tygodni świadek stracił 25 
kilo na wadze.

Świadek R. Krieg opowiada jak w 
czerwcu 1944 r. jechał wozem na 
swoje pole i widział, że w pobliżu 
jakiś Niemiec strzelał do dwóch 
więźniów, Junga i Petera. Jeden z 
nich zabity został na miejscu. Hjtlę- 

ostrzenie — poza chyba zerwa­
niem stosunków dyplomatycz­
nych i otwartą agresją. Na 
wszystkich polach — propagan­
da, język dyplomałyczny, popie 
ranie ruchów antyamerykańskich 
w całym świecie — Moskwa do­
szła do punktu kulminacyjnego 
w polityce, której przewodzi te­
za, iż Słany Zjednoczone są 
wrogiem nr. 1 Sowietów. Nie 
ma epitetu, nie ma obelgi, 
nie ma żadnej sposobności, z 
ki rej ni* o nys ta no by, aby 
tylko Stanom Zjednoczonym za­
szkodzić.

Natomiast po stronie amery­
kańskiej możliwości działania 
wyczerpano tylko w nieznacznej 
części. I poliłyka, kłórą zapo­
wiada Dullles, dopiero otwiera 
szersze perspektywy manewrów 
politycznych, nie polegających 
zresztą na niczym innym, jak na 
odwróceniu akcji, którą od daw­
na prowadzi Moskwa w stosunku 
do Zachodu, nie krępując się 
ani ,,zobowiązaniami międzyna­
rodowymi", ani słatułem ONZ, 
ani stosunkami dyplomatyczny­
mi. Głoszone przez Dullesa wy­
zwolenie narodów ujarzmionych 
byłoby jedynie repliką na so­
wiecką politykę ,.wyzwolenia 
narodów z pod jarzma kapita­
listycznego".

To oczywiście znacznie redu­
kuje ryzyko takiej polityki i skru 
puły, którym daje wyraz Ken­
nan. I zresztą sam Dulles powo­
łuje się wyraźnie na sowiecki 
precedens, podkreślając, iż za­
mierza iść tą samą drogą nacis­
ku psychologicznego, która przy 
nosi Moskwie sukcesy.

Fakt ten wprawdzie nie zapo­
biegnie wystąpieniom w rodzaju 
mowy Kennana, ani dyskusji, a- 
le największym atutem Dullesa 
będzie tułaj pewnik, iż polityka 
Trumana, kłórą porzuca, okaza­
ła się wobec Kremla bezowoc­
na.

M. G.

rzali pierwotnie 
stycznia z okazji 
uniwersyteckiej

wystąpić 12 
uroczystości

w rocznicę 
śmierci studentów, poległych w
walkach z Anglikami nad Sue- 
zem, jednak zapobiegło tema 
aresztowanie agentów komu­
nistycznych na uniwersytecie. 
Wówczas wyznaczono nowy 
termin — 25 stycznia, z okazji 
uroczystości półrocza rządów 
generała Negiba.

Pułkownik Nasser dodał, że 
zamknięto 6 dzienników komu­
nistycznych i że w całym kraju 
aresztuje się agentów komunis­
tycznych. Generał Negib będsie 
rządził Egiptem przez co ’naj­
mniej trzy lata. W tym czasie 
wypracuje się nową konstytu­
cję, oczyści kraj z korupcji i 
wprowadzi nowy system poli­
tyczny.

POWODZIE W KALIFORNII
San Francisco (A. P.). — W związ­

ku z ulewnymi deszczami, padający­
mi bezustannie, kilkanaście miejsco­
wości w Kalifornii zostało zalanych. 
Ponad 1.000 osób musiano ewakuować 
i szkody spowodowane powodzią są 
bardzo znaczne. 10 osób poniosło 
śmierć, a sporo rannych umieścić mu­
siano w szpitalach.

STATEK ZATONĄŁ 
W POBLIŻU KALKUTY 
32 pielgrzymów zatonęło

Kalkuta (A. P.). — Statek przewo­
żący pielgrzymów na wyspę Sagar 
zderzył się niedaleko Kalkuty z boją 
morską i zatonął. Wszyscy pasażero­
wie usiłowali przepłynąć do brzegu, 
jednak silny prąd wodny wyniósł 
ich na szerokie wody i nikt z nich nie 
zdołał się uratować.

kara śmierci
rowiec oparł nogę na piersi zabite­
go i zapalił papierosa. Opodal klę­
czał inny młody człowiek z związa­
nymi rękoma i prosił zbira o daro­
wanie mu życia. Niemiec spokojnie 
wypalił papierosa ,poczem podszedł 
do związanego i strzelił mu w tył 
głowy.

Z kolei zeznaje M. Sowa, którego 
dwu synów zamordowano w Schir- 
ineck. Starzec złamanym głosem od­
twarza cierpienia i katusze, jakie 
znosić musięli zamordowani i koń­
czy, zwracając się do oskarżonych: 
„Chciałbym by kaci moich dzieci, 
ponieśli taki sam los”. Przewodniczą 
cy trybunału zwraca się do Bucka 
z zapytaniem, czy chce coś powie­
dzieć ojcu zamordowanych. Buck 
zrywa się i prosi przewodniczącego, 
by zechciał przekazać ojcu wyrazy 
współczucia.

KRYTYCZNY STAN 
MARIUSA RENARD

Paryż (kor. wł.). — Stan zdrowia 
Mariusa Renard, któremu przeszcze­
piono 24 dni temu nerke ofiarowaną 
przez jego matkę pogorszył się tak 
znacznie, że chirurdzy dokonać mu- 
sieli nowej, trzeciej z rzędu, opera­
cji. Lekarze czuwają nieustannie u 
boku chorego. Istnieje obawą, że szcze 
piona nerka nie przyjęła się i me 
działa należycie, co siłą rzeczy spo. 
wodować by muejało katastrofę.

/
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SKUTKI REŻYMOWEJ POLITYKI PO STŁUMIONE) KRWAWO MANIFESTACJI W KRAKOWIE

Cała Polska w napięciu
3ez zwyciężonych

Londyński „Orzeł Biały" z zado­
woleniem stwierdza, że w sprawie 
jedności narodowej pierwsze lody zo 
stały przełamane. Tygodnik ten u- 
waża, że zgoda na mianowanie na­
stępcy Prezydenta była koniecznym 
pierwszym etapem porozumienia.

Cieką nas zatem dalszy elap za­
biegów i rokowań o osiągnięcie peł­
nej jedności narodowej. Polska o- 
pinia na pewno zdaje sobie sprawę 
i trudności, które trzeba będzie jesz­
cze pokonać przed dojściem od upra­
gnionego celu. Niemniej pierwsze lo­
dy zostały przełamane.

Dopatrywać się należy tego obja­
wu nie tylko w udzieleniu przez 
Wszystkie konsultowane ugrupowa­
nia pozytywnej opinii o kandydatu­
rze gen. Sosnkowskiego na stanowi­
sko następcy Prezydenta R.P., ale 
również w pozytywnym ustosunko­
waniu się wszystk-lch zespołów do 
zarządzonych w tej sprawie przez 
Prezydenta Rzeczypospolitej konsul­
tacji. Jest to w naszym życiu we- 
wnętrzno-politycznym osiągnięcie 
znaczne, ważne i szczęśliwe.

Dalsze losy zjednoczenia politycz­
nego spoczną w rekach przywódców 
stronnictw politycznych. Od ich do­
brej woU zależeć będzie osiągnięcie 
kompromisu, które doprowadzi do 
,,prawdziwej, trwałej i szczerej” jed­
ności, to jest jedności bez zwycięz­
ców i bez zwyciężonych.

Komentarz „Orła Białego" kończy 
się następującą konkluzją:

W sumie dotychczasowy przebieg 
starań o polityczne zjednoczenie o- 
znacza niewątpliwie wzmocnienie 
podstaw polityki niepodległościowej. 
Dopatrywaliśmy Sie ich zawsze w 
skupieniu wszystkich ugrupowań, 
wyznających program walki o wol­
ność, w jednym, ośrodku politycz­
nym, opartym o obowiązujące pra­
wo państwowe Rzeczypospolitej i o 
niezłomne zasady polityczne, wyz­
nawane przez szerokie rzesze narodu 
polskiego w Kraju i na emigracji.

WYBUCH
W BAZIE WOJSKOWEJ 

W SARAJEWIE
Belgrad (A. P.). — W bazie wdj- 

skowej w pobliżu Sarajewa nastąpił 
tajemniczy wybuch, który zabił 21 o- 
sób, 50 ciężko poranił. Przyczyny wy­
buchu są dotychczas nieznane, a na 
miejsce wysłano specjalną komisję 
wojskową, która ma zbadać powody 
eksplozji.

PODZIELONA
Jak wiadomo — nowa część 

Jerozolimy należy do Izraela, pod 
czas gdy Stare Miasto wraz z więk 
srością świętych miejsc należy do 
Jordanii, Aby się dostać do tych 
miejscowości, trzeba mieć wizę 
arabską.

Jeden z reporterów opisuje: 
Stary Arab pokazuje mi dwa du­
że domy, leżące za damasceńską 
bramą Jerozolimy. Powiada: «na- 
leżą do mnie, lecz dzieli Je drut 
kolczastym. Równocześnie na gó­
rze Scopus, będącej przedłuże­
niem Góry Oliwnej, znajdują się 
dwa kompleksy budynków — uni 
wersytet hebrajski i żydowski szpi­
tal Hadessa. Tworzą one enkla­
wę żydowską na terytorium arab-

ZAGRABILI 70.000 DOL
Trenton-New Jersey (A.P.) — 

Trzech młodych gangsterów wtar­
gnęło do banku w Trenton w stanie 
New Jersey. Pod groźbą wymierzo­
nych pistoletów unieruchomili 5 
klientów i 10 urzędników i zabrali 
część pieniędzy znajdujących się w 
pobliżu okienka kasjera.

Przed bankiem stał czwarty gang­
ster uzbrojony w pistolet automaty­
czny i bronił dostępu do wnętrza. 
Naprzeciw banku zatrzymał* się 
autobus wraz z pasażerami lecz niko 
mu nie przyszło do głowy zaalarmo­
wać policję. Gangsterzy po zrabowa­
niu gotówki w sumie 70.000 dolarów 
wskoczyli w samochód i najspokoj­
niej odjechali nie zatrzymywani 
przez nikogo.

CZY CZANG KAI-CZEK 
WYSTĄPI NA WIDOWNIĘ ?

Pomiędzy Eisenhowerem i Chur­
chillem nie uzgodniono sprawy u- 
życia na Korei chińskich wojsk na 
rodowych znajdujących się na For­
mozie. Armia ta liczy 550.000 ludzi 
w czym 350.000 wyborowego żołnie­
rza o przeciętnym wieku 30 lat. Lot­
nictwo liczy 100 myśliwców i 50 
bombowców. Flota składa się z 90 
jednostek w czym dwu starych krą­
żowników japońskich i 6 amerykań­
skich okrętów eskortowych.

Eisenhower pragnie użyć armii 
Ctang-Kai-Szeka i chce spełnić swe 
przyrzeczenie dane wyborcom, że 
wojska narodów Azji mają walczyć 
x Azjatami.

Churchill obawia się, że z chwi­
lą wystąpienia nacjonalistycznych 
Wojsk chińskich — komuniści zaj­
mą Hong-Kong placówkę handlu 
brytyjskiego na Dalekim Wscho­
dzie.

kreml a świat arabski?
Kreml kokietuje Arabów nie tylko 

antysemityzmem. Ostatnio poczynił 
również szereg pozytywnych koncesji. 
I tak podwoił ilość wiz dta młodych 
Mahometan, obywateli sowieckich, u- 
dającyoh elę na uniwersytet do Kai­
ru. W krajach mahometańsklch ZSSR 
pozwolono na obchodzenie święta na- 
redzhi Mahometa, oraz zaprzestano 
trudności w udzielaniu wiz pielgrzy­
mom do Mekki.

Hledawno Ibn Saud otrzymał z 
Moskwy propozycję zorganizowania 
epecjalnej linii lotniczej dla plelgrzy- 
mów t Tyflieu do Mekki,

Sprawa mieszkań to katastrofa
Od kilku tygodni reżym pro­

wadzi głośną propagandę na te­
mat konieczności gruntownycli 
remontów kamienic i domów. 
Nasuwa się pytanie, dlaczego 
zamiast w trybie administnicyj 
nym zająć się remontami, spra 
wę tę reżym przesuwa na plat­
formę propagandy. W kuli­
sach tej sprawy tkwią charakte 
rystyczne tajemnice ustroju ko 
munistycznego.

Wrzaskliwa propaganda na 
temat remontów ma za zadanie 
załatwić dla komunizmu w Pol 
see dwa bardzo kłopotliwe pro­
blemy: brak mieszkań i szybkie 
niszczenie domów co dopiero 
zbudowanych.

PO DWÓCH LUDZI 
W JEDNYM ŁÓŻKU 

NA ZMIANĘ
Problem mieszkaniowy w 

Polsce dochodzi do rozmiarów 
katastrofy. Mimo, że komuniści 
- - wzorem Sowietów — zracjo 
nalizowali przestrzeń mieszkal­
ną i każdy człowiek, stosownie 
do grupy swego zaszeregowa­
nia, otrzymuje odpowiedni 
przydział przestrzeni mieszkal­
nej — brak pomieszczeń jest w 
dalszym ciągu — nawet w tym 
małym, przydziałowym zakre­
sie — bardzo dotkliwy. W jed­
nej niewielkiej izbic mieści się 
nieraz po kilka lub kilkanaście 
osób, a jedna kuchenka służy 
trzem rodzinom. Bardzo częs­
tym zjawiskiem jest zmiana lo 
katorów dla jednego łóżka w ta 
ki sposób, iż idący do pracy noc 
ncj mieszkaniec zwalnia swoje 
łóżko dla robotnika, który pra­
cuje w dzień.

Drugim cha rak tery styczny m 
rysem rządów komunistycz­
nych jest tandetna budowa. 
Zdarzają się wypadki, że kamie 
nica już w chwili oddawania do 
użytku — nic może służyć lu­
dziom za mieszkanie spowodu 
zacieków, niezamykających się 
drzwi i okien, lub nawet wale­
nia się ścian. Jest zjawiskiem 
powszechnym, i dom po roku 
używania potrzebuje zasadni­
czego remontu.

JEROZOLIMA
skim i nie można z nich korzystać. 
Góra znajduje się pod opieką 
ONZ i Żydzi mają prawo co dwa 
tygodnie posyłać tam żywność dla 
warty.

Przez całe miasto przebiega 
^zwariowana llnia», ustalona po 
krwawych walkach 3 kwietnia r. 
1949, gdy nastąpiło za pośred­
nictwem ONZ zawieszenie broni. 
Wzdłuż tej linii niczego się nie 
buduje i niczego nie odbudowu­
je. Drzwi i okna wielu domów a- 
rabskich zamurowano, pozostawia 
jąc tylko małe otwory jako strzel­
nice. Ustawicznie dochodzi do 
krwawych incydentów i prawie w 
każdym z tych wypadków nie spo 
sób dojść, która strona ponosi 
winę.

OBRAZ ROSJI
Pan F. B. Czarnomski, 

dziennikarz i pisarz polski, od 
kilkudziesięciu lat zamieszkały 
w Londynie, gdzie w okresie 
niepodległości Polski pełnił fun 
keje referenta prasowego w po­
selstwie, a później w ambasa­
dzie polskiej, w niewielkiej lecz 
bardzo skondensowanej treścio 
wo książce (1), zebrał fakty i 
cyfry dotyczące Rosji sowiec­
kiej, zarówno ze źródeł oficjal­
nych sowieckicli jak i z publika 
cji niezależnych, wiarogodnych 
obserwatorów i roztoczył przed 
czytelnikiem obraz życia w Ro­
sji sowieckiej, który jest w zgo­
dzie z rozsądkiem i prostym 
ludzkim sposobem odczuwania, 
a jest tak daleki od tego, co pro 
paganda sowiecka i działalność 
pisarska ludzi nią zakażonych, 
usiłuje wmówić w naiwnych 
obywateli krajów zachodnich.

Jeśli chodzi o zwycięstwo ro­
syjskie nad Niemcami w ostat­
niej wojnie ,autor przypisuje je 
raczej szaleństwu niemieckiego 
kierownictwa wojennego, które 
nie przygotowało się do ostrych 
klimatycznie kampanii zimo­
wych i przez bezmyślne poli­
tyczne i psychologiczne bestial­
stwa zmuszało społeczeństwo 
rosyjskie do oporu. Poza tym 
nieograniczona niemal pomoc 
materialna amerykańsko-bry- 

tyjska umożliwiła Rosji naj­
pierw przetrwanie, a po tym 
przeprowadzenie zwycięskiej o- 
fensywv.

POTĘGA ROSJI 
TO LEGENDA

Autor a priori wypowiada b-

TANDETNE BUDOWNICTWO 
MŚCI SIĘ

Cała ta tandeta budowlana 
jest następstwem różnych po­
śpiesznych systemów budowla­
nych, jakie reżym według wzo­
rów sowieckich wprowadza w 
Polsce. Metody budownictwa 
„pokojowego”, „szybkościowe­
go” itp. są jedynie partackim 
„budownictwem”, a nie żadną 
metodą budowlaną „Murarski 
system trójkowy” daje również 
bardzo złe wyniki. System ten

NOWA ARYSTOKRACJA:

SOWIECCY URZĘDNICY W POLSCE
Warszawa (I.C.). — W nie­

których okolicach Polski znaj­
dują się znaczne garnizony woj 
ska sowieckiego i skupiska so­
wieckich urzędników cywil­
nych. Szczególnie duże skupie­
nia obywateli sowieckich znaj­
dują się wzdłuż zachodniej gra 
nicy, oraz we wszystkich nie­
mal miejscowościach wybrze­
ża.

Mimo, iż temu reżym zaprze 
cza, obywatele sowieccy w Pol­
sce, umundurowani i w cywil­
nych ubraniach, odrazu wywo­
łują wrażenie przedstawicieli 
armii okupacyjnej. Oczywis­
tość ta opiera się nie tylko na 
fakcie istotnego rządzenia i nad 
rzędności obywateli sowiec­
kich, ale również na bardzo wi 
docznych przywilejach, jakie 
im przysługują.

W głodującej Polsce obywa­
tele sowieccy mają swoje skle­
py. Gdy do takiego sowieckiego 
sklepu przez przypadek wej­
dzie Polak, usłyszy odpowiedź: 
„Dla Polaczków nici”. (Podob­
nie było za okupacji niemiec­
kiej, kiedy istniały osobne skle­
py dla Niemców z napisem: 
„Nur fuer Deutsche”). Tc skle­
py dla obywateli sowieckich za 
opatrzone są obficie we wszy­
stko z rynku i zapasów pol­
skich. Ceny w tych sklepach 
również są niższe niż w skle­
pach dla Polaków, o wiele niż­
sze.

Urzędy sowieckie w Polsce 
zatrudniają na drugorzędnych 
stanowiskach pewną liczbę Po­
laków, którzy przeszli dokład­
ne badanie prawomyślności 
marksistowskiej. Polakom tym 
przydzielany jest pewien depu­
tat żywnościowy ze sklepów so 
wieckich, co razem z wyższymi 
o kilkadziesiąt procent pobora­
mi daje w sumie wartość po­
nad 2.000 zł. miesięcznic. Jeśli 
się weźmie pod uwagę, że prze­
ciętne pobory urzędnika lub ro­
botnika wykwalifikowanego 
wynoszą około 500 zł., wartość 
świadczeń — otrzymywanych 

pinię, że potęga Rosji — to pu­
sty bluff, że Rosja cierpi na roz 
liczne braki, że jej siła biolo­
giczna jest osłabiona i że za po­
zorami tężyzny ukrywa się wiel 
ki, krwawiący i zubożały kraj, 
rządzony przez reżym, którego 
ludzka natura nic może znieść, 
kraj, który powoli lecz stale 
zjada swą własną substancję.

Oto teza, którą autor następ­
nie w szeregu rozdziałów uza­
sadnia.

Przytoczymy tu kilka bar­
dziej frapujących spostrzeżeń i 
stwierdzeń autora. I tak więc z 
olbrzymiego obszaru państwo­
wego Rosji sowieckiej więcej 
niż połowa jest zgoła bezuży­
teczna, albo zamarznięta przez 
większą część roku ,albo o gle­
bie tak ubogiej, że jej uprawa 
nie opłaca się. Komunikacje so­
wieckie nie wytrzymują zgoła 
porównania z amerykańskimi. 
Autor dochodzi do wniosku, że 
Stany Zjednoczone w zakresie 
kolei żelaznych są osiemnaście 
razy lepiej wyposażone niż Ro­
sja sowiecka. Jeśli chodzi o dro 
gi bite, sytuacja jest jeszcze bez 
porównania gorsza dla Rosji. A 
na 35 milionów samochodów a- 
merykańskich przypada ‘250 ty­
sięcy samochodów rosyjskich.

Często jednak słyszy się argu­
ment, że prawdziwym bogac­
twem Rosji jest ludność szybko 
wzrastająca, bardzo pracowita 
w okresie pokoju, a w czasie 
wojny bitna i patriotyczna, jak 
to choćby wykazała ostatnia 
wojna światowa. Otóż autor wy 
Bazuje, że przyrost ludności w 

polega na tym, iż dwóch mu­
rarzy układa cegły a trzeci je 
tynkuje. Na oko system ton da­
je szybkie i dobre wyniki. W 
rzeczywistości demy budowane 
tym systemem nie wiele są war 
te. Mury nasiakają wilgocią i 
przeciekają. Cały ten problem 
mieszkaniowy budzi w społe­
czeństwie gar, z i oburzenie. 
Za pomocą propagandy „re­
montowej” reżym chce to obu­
rzenie zakrzvczcc.

(I. C-).

przez pracujących w urzędach 
sowieckich, jest conajmniej 4- 
krotnie wyższa. Dużo większe 
pobory i przydziały żywnościo­
we otrzymują obywatele so­
wieccy stacjonowani w Polsce 
jako członkowie armii i urzę­
dów okupacyjny cli. Nie trzeba 
dodawać, że całe to luksusowe 
utrzymanie idzie na koszt Pol­
ski i z uszczerbkiem głodujące­
go obywatela polskiego.

Polski Kapelan 0. Wodowicz ochrzcił 
7 Murzynów amerykańskich

(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA Z BARCELONY)
Donoszą z Walencji, iż w miejscowej katedrze w asystencji olbrzymiej 

ilości wiernych miała miejsce podniosła uroczystość udzielenia sakramen­
tu św. chrztu siedmiu członkom załogi lotniskowca północno-amerykań- 
skiego „Leyte”, należącego do składu VI Floty Stanów Zjednoczonych na 
wodach Morza Śródziemnego i zakotwiczonego u wejścia do portu z oka­
zji wizyty tej floty w portach hiszpańskich. W tym samym dniu dziesię­
ciu innych członków załogi tegoż statku przystąpiło do bierzmowania 
udzielonego przez bawiącego w Walencji arcybiskupa tytularnego Melh- 
Mna mons. Lison. Chrztu św. udzielił neofitom kapelan lotniskowca O. 
Florian Wodowicz, pochodzenia polskiego, który przygotował do tego ak­
tu porucznika-komisarza marynarki Ryszarda Douglasa Harrisa, podofi­
cera Wirgiliusza Lynn Gillesa oraz 2 strzelców marynarki i trzech mary­
narzy. Burmistrz miasta Walencji i jego małżonka oraz komendant por­
tu byli rodzicami chrzestnymi obdarowując każdego z nowochrzczonych 
medalikiem z wizerunkiem Matki Boskiej patronki miasta.

Jak się dowiadujemy O. Wodo- 
wicz, kapelan marynarki Stanów 
Zjednoczonych od trzech z górą lat 
znajduje się na pokładzie lotniskow­
ca „Leyle” zaledwo od 2 miesięcy ja. 
ko kapelan katolicki załogi liczącej 
z górą ośmiuset katolików na ogól- 
ną ilość marynarzy, strzelców i lot­
ników dochodzącą do 3.000 osób. Wo 
dowieź jest powszechnie szanowany 
i łubiany dzięki niestrudzonej misji 
kapłańskiej i cieszy się zaufaniem 
nie tylko katolików ale w ogóle ca­
łej załogi .Nie jest to pierwszy wy p o 
dek nawrócenia na wiarę katolicką 
w cb-ipi ‘rzechletni i służ-*/ rapelań 
skiej O. Wadowicza. Po uroczystości 
wszyscy obecni, śród których było 
wielu wyższych oficerów marynar­
ki amerykańskiej, marynarzy i żoł­
nierzy, udali się do kaplicy katedral­
nej, w której jest przechowywany 
Święty Kielich według pradawnej 
tradycji służący Panu Jezusowi pod­
czas Ostatniej Wieczerzy .Ludność 
Walencji zgotowała neofitom owa­
cyjne przyjęcie. Nadmienić należy

NOWY AMBASADOR AMERYKAŃSKI 
W HISZPANII

Dotychczasowy ambasador amery­
kański w Paryżu James Dunn mia­
nowany zostanie w najbliższym cza­
sie ambasadorem w Madrycie. Na 
miejsce ambasadora Dunna przycho 
dzi Douglas Dillon, znany przemysło 
wiec amerykański.

PRAWD
Rosji sowieckiej był znacznie 
mniejszy, niż to przewidywały 
plany sowieckie.. Prześladowa­
nia polityczne, czystki na wiel­
ką skalę, zsyłki do obozów pra­
cy i przesiedlenia, głód, niedo­
statek i w ogóle ciężkie warun­
ki życia w Rosji — wszystko to 
składa się na zasadnicze ogra­
niczenie przyrostu ludności, któ 
ry w normalnych warunkach 
byłby doprowadził cyfrę zalud­
nienia Rosji do 280 milionów. 
Jakżeż charakterystyczny jest 
fakt, że w roku 1939 było po­
nad 7 milionów więcej kobiet 
niż mężczyzn w Sowietach (na 
ogólną liczbę 170 milionów). 
Jeżeli zatem ludność stanowi 
bogactwo Rosji, to Kreml pro­
wadzi nim gospodarkę rozrzut 
ną w najwyższym stopniu. Wia 
domo, w Rosji życie ludzkie nie 
posiada w oczach jej rządców 
wartości.

SOWIETY NIE MAJĄ 
ŻADNYCH SZANS 

ZWYCIĘSTWA
Stosunki mieszkaniowe, za­

gadnienie pracy przymusowej, 
wyzysk robotników, prześlado­
wanie religii, chaos w zakresie 
planowania gospodarczego, nie 
udolna i niesumienna polityka 
finansowa — oto tematy dal­
szych, bardzo interesujących i 
rewelacyjnych w sumie, rozwa 
żań autora. Robotnik w Rosji 
musi pracować przez 70 minut, 
by zarobić na funt chicha, w 
Anglii tylko 5 minut. Nabycie 
ubrania — to sprawa 17 tygod­
ni pracy w Rosji, a 4 dni w A- 
meryce.

Już szereg dni temu rozeszły się niesprawdzone wiadomości, 
jakoby w Krakowie w okresie aresztowania ks. arcyb. Baziaka do­
szło do poważnych rozruchów. Dopiero teraz dobrze na ogćł poin­
formowana agencja < Inter-Całholic Press Agency > przynosi po 
twierdzenie tych wiadomości, wraz z szeregiem szczegółów.

Aresztowanie arcybiskupa Eu­
geniusza Baziaka, ordynariusza 
archidiecezji lwowskiej i wikariu­
sza kapitulnego archidiecezji kra­
kowskiej, wywołało wśród całej 
ludności w Polsce wielkie oburze­
nie. Na wiadomość o aresztowa­
niu kościoły poczęły się zapeł­
niać wiernymi, którzy odmawiali 
modlitwy za prześladowanych I 
recytowali Litanię do Wszystkich 
Świętych. Manifestacje te były 
ciche i poza cbrędem kościołów 
i domów prywatnych nie dawały 
się wyraźnie odczuć.

STRZELALI DO LUDNOŚCI

Natomiast w Krakowie ludność 
masowo wyszła na ulice miasta, 
publicznie manifestując na cześć 
zasłużonego pasterza i domaga­
jąc się jego zwolnienia z więzie­
nia. Gdy spontanicznie poczęły 
się gromadzić większe tłumy. Bez 
pieką natychmiast wezwała posił­
ki policyjne z sąsiednich miast o-

że wśród marynarzy VI Floty Sta­
nów Zjednoczonych jest wielu pocho 
dzenia polskiego, jak sądzić można 
z nazwisk podanych, przy różnych 
okazjach podczas wizyty w portach 
hiszpańskich, przez miejscową pra­
sę • .....

(I. k.).

Głód i
Sytuacja gospodarcza Polski 

jest zdaniem hamburskiego dzień 
nika «Die Welt» nie lepsza niż 
Czechosłowacji. Polska ponosi 
przede wszystkim skutki wywozu 
prawie całego węg*a do Sowietów. 
Mając trudności z uzyskaniem 
dewiz na import niezbędnych to­
warów z zachodu, Polska musi wy 
wozić na zachód żywność, której 
sama ma zamało.

Aby przedstawić sobie obraz ży 
cia w Polsce, wystarczy wskazać, 
że robotnik zarabia obecnie 9 do 
12 zł, a wysoko wykwalifikowany 
do 18 zł dziennie. Aby kupić ki‘o 
mięsa musi pracować 3 dni, na ki 
lo masła 4 dni, na kilo szynki 5

ZIWEJ
Na jeden charakterystyczny 

fakt zwraca leź autor uwagę, 
że mianowicie wysechł zdrój 
twórczości naukowej, artystycz 
ncj i kulturalnej w ogóle w Ro­
sji, odkąd w niej zapanowali 
bolszewicy. W okresie ostat­
nich 35 lat nie powstało w Ro­
sji żadne dzieło literackie, któ­
re warto byłoby przełożyć na 
obcy język.

W konkluzji autor przedsta­
wia Rosję sowiecką jako orga­
nizm słaby, niezdolny niemal 
do życia, który trzyma się na 
powierzchni tylko dzięki rabun 
kom dokonanym w końcu woj 
ny i trwającemu wciąż jeszcze 
wyzyskowi państw — sateli­
tów. W razie wojny z Zacho­
dem, Sowiety nic mają, zda­
niem autora, najmniejszych na 
wet szans zwycięstwa.

Jest to teza dosyć niebezpiecz 
na w obecnym momencie, gdy 
ciężary zbrojeń budzą wzrasta­
jący opór społeczeństw zachód 
nich. Również propozycja auto­
ra, by utworzyć „wolny rząd 
rosyjski” spośród uchodźców 
rosyjskich świeżej daty nie. bar 
dzo wytrzymuje racjonalną 
krytykę.

Nie na tej drodze będzie roz­
wiązany problem rosyjski. Ksią 
żka p. Ćzarnomskiego rzuca 
jednak sporo światła na rzeczy 
wistość rosyjską i powitać ją 
należy' ze szczerym zadowole­
niem.

Michał BODZIEC.

(1) F.B. Czarnomski „Can Ruoela 
Survive?" — London 1952. Stron 128. 

raz zaalarmowała oddziały woj­
skowe. Przy rozpędzaniu ludnoś­
ci policja użyła w kilku częściach 
miasta broni palnej, zabijając i 
raniąc szereg osób. Po pierwszych 
jednak strzałach ludność rozeszła 
się szybko do domów, unosząc 
jednak wewnątrz głęboki uraz, 
który może mieć poważniejsze 
skutki na dalszą postawę społe­
czeństwa w stosunku do tyrańskie- 
go reżymu komunistycznego.

Pomimo cenzury i nakazanego 
ściśle w tej sprawie milczenia, wia 
domość o strzelaniu do ludności, 
manifestującej w obronie areszto­
wanego arcybiskupa, rozeszła się 
szybko po całej Polsce. W oba­
wie przed nowymi rozruchami po 
Krakowie i jego przedmieściach 
przez dwa tygodnie krążyły stale 
silne oddziały specjalnej policji,, 
które przeprowadzały rewizje i 
obserwowały ruch ludności.

BEZPIEKA W POGOTOWIU
Przez szereg dni w Krakowie 

panowała atmosfera wielkiego na 
pięcia I przygnębienia. Gmachy 
publiczne obstawione były poli­
cją. Państwowe zakłady otrzyma­
ły dodatkowych funkcjonariuszów

BRAK PRĄDU 
ELEKTRYCZNEGO 
W NIEMCZECH WSCHÓD.
Agencja ADM ogłasza, żc w 

całych Niemczech Wschodnich 
w ciągu ostatnich dwóch dni 
zgasło światło skutkiem niedo­
magali dużej centrali elektrycz­
nej. Tramwaje nie kursowały 
w wielu miastach, silniki elek­
tryczne nie funkcjonowały, a 
tysiące domów i mieszkań poz­
bawionych było światła.

Prace zmierzające do usunię 
cia niedomagań postępują b. 
powoli i niewiadomo jak dłu­
go potrwa przerwa w dostawie 
prądu.

nędza
dni, na koszulę z popeliny 20 dni, 
na parę obuwia 70 dni, na liche 
ubranie 140 dni. Płace urzędni­
ków wynoszą od 300 do 600 zł 
i wystarczają tylko na marną 
egzystencję. Oczywiście propa­
ganda składa całą odpowiedzial­
ność na «wewnętrznych wrogów>.

SIŁY SOWIECKIE 
NA DALEKIEJ PÓŁNOCY

Wojska sowieckie na Dalekiej Pół­
nocy wzmocniono w jesieni ub. r. o 
50 procent. W rejonie Petsamo — Ko- 
la — Kandalaksza stoją conajmniej 
2 arktyczne dywizje piechoty oraz 
dywizje skoczków, artylerii i czołgów. 
Lotnictwo zostało także wzmocnione 
Prawdopodobnie stoi to w związku 
z sowieckim naciskiem na Norwegię 
przeciw budowie baz amerykańskich. 
Niektórzy komentatorzy zachodni idą 
dalej, przewidując, że sowiecki sztab 
generalny zamierza rozpocząć przy­
szłą wojnę od nagłego uderzenia na 
Skandynawię.

CZY JOLIOT CURIE 
BĘDZIE POKRYWAŁ

ZBRODNIE SOWIECKIE?
Wiedeń (R. P.). — Naczelny re­

daktor socjalistycznego organu w 
Austrii „Arbeiter Zeitung”, Oskar 
Pollak, wystosował list otwarty do 
profesora Joliot-Curie, znanego ko­
munisty i prezesa komunistycznej 
„Bady Pokoju" w sprawie ostatnich 
oskarżeń sowieckich pod adresem le­
karzy żydowskich na Kremlu. Pol­
lak zapytuje Joliot-Curie, czy zamie­
rza on zaprotestować publicznie prze 
ciw tym niesłychanym oszczer­
stwom na lekarzy i prześladowa­
niom antysemickim w Rosji, twier­
dząc, że jego milczenie w tej spra­
wie będzie uważane ze strony ludzi 
uczciwych za brak charakteru u 
uczonego i za zdradę godności nauki.

CHURCHILL
NIE SPOTKA SIĘ JUZ 

Z EISENHOWEREM
Londyn (A.P.) — Ze źródeł urzę­

dowych podają, iż Churchill zmienił 
swój plan i nie zamierza spotkać 
się ponownie z Eisenhowerem po je­
go instalacji w Białym Domu. Po­
przednie rozmowy wyczerpały głów 
ne zagadnienia polityczne, tak, że 
dalsze spotkanie nie jest rzeczą pil­
ną.

Natomiast w ciągu najbliższych 3 
lub 4 miesięcy uda się do Waszyng­
tonu polityczna i gospodarcza misja 
brytyjska, prowadzona przez Chur­
chilla lub Edena. Misja ta poruszy 
szereg doniosłych spraw, ustalonych 
na ostatniej konferencji premierów 
Commonwealth’u z końcem listopa­
da ub. r.

Cxy już wpłaciliście 
PRENUMERATĘ 

„Słowa Polskiego” ? 

Bezpieki. Znacznie ograniczono 
również wszelki ruch oraz rozdzie­
lanie poczty i kontrolę wysyłanych 
z Krakowa listów.

Arcybiskupa Baziaka areszto­
wano wkrótce po uwięzieniu pię­
ciu członków kurii krakowskiej. 
Wszystkich oskarżono o szpiego­
stwo, działalność wywrotową i an­
typaństwową, a nawet o handel 
dewizami zagranicznymi. Dokła­
dny los aresztowanego arcybisku­
pa nie jest znany. Początkowe 
wiadomości wskazywały na pobyt 
arcybiskupa w areszcie domowym 
w Zakopanem. Późniejsze nato­
miast* dają do myślenia, jakoby ar 
cybiskup Baziak wywieziony zo­
stał w głąb Rosji sowieckiej.

GENERAŁ RIDGWAY
UDAJE SIĘ NA WYPOCZYNEK
Naczelny dowódca Północno-At­

lantyckich sił zbrojnych wyjechał 
19 b.m., do Garmish Patenkirchen, 
gdzie spędzi 8-dniowe wywczasy.

WYBORY W IRAKU
W ubiegłą niedzielę odbyły się wy 

bory powszechne w Iraku. Z dotych­
czasowych obliczeń wynika, że par­
tia rządowa zdobyła 109 miejsc na 
138 wybranych posłów.

LOTNISKOWIEC AMERYKAŃSKI 
PRZYBYŁ DO ST. NAZAIRE

Amerykański lotniskowiec „Tripo­
li" przybył do przystani St. Nazaira 
i przywiózł dla Francji 20 samolo­
tów o napędzie odrzutowym typu 
„Thunder Jet F 84". Po wyładowa­
niu samolotów lotniskowiec uda się 
do Glasgow, gdzie wyładuje dalsze 
samoloty dla Anglii. Załoga składa­
jąca się z 52 oficerów i 382 maryna­
rzy uda się do Paryża celem zwie­
dzenia stolicy.
SUKCES PREMIERA DE GASPERI

Premier włoski de Gasperi odniósł 
w parlamencie zwycięstwo nad ko­
munistami uzyskawszy votum za­
ufania. W poniedziałek odbędzie się 
glosowanie nad przyjęciem prawa o 
reformie wyborczej.

PIERWSZA KOBIETA ZASIADA 
W PARLAMENCIE GRECKIM

Kobietą, która poraź pierwszy w 
historii wybrana została do parla­
mentu greckiego jest Helena Skou- 
ras, należąca do partii prezydenta. 
Papagosa. Greczynki uzyskały bier­
ne i czynne prawo wyborcze dopiero 
w listopadzie 1950 r.

wx 240 godzin przespała pewna stu­
dentka medycyny w Meksyku, zażyw­
szy zbyt wiele proszków nasennych 
pci ciężkim egzaminie.
wv W Polsce żyją w rezerwatach 88 
żubry, z czego 13 narodziło się w o- 
statnim roku.
vw We Francji trzeba zmeliorować 
7,3 miliona ha nieużytków, zbudować 
lub naprawić 491.000 km dróg wiej­
skich, wprowadzić wodociągi w 10.000 
wsi, w 840 prąd elektryczny, w 2.000 
połączenie telefoniczne.
-wi Znany neurolog mediolański, spe­
cjalista w leczeniu melancholii, prof. 
Varenna, w przystępie melancholii 
rzucił się z okna 5-go piętra swej kli­
niki.
xw Połowa towarów, przywożonych 
do U.S.A., jest wolna od cła, średnie 
cło za resztę odpowiada 1/8 wartości. 
xxv Jćdno z czworaczków bawarskich 
zmarło. Pozostała trójka prawdopo­
dobnie będzie utrzymana przy życiu. 
vxv Aresztowani w Moskwie jako 
„truciciele" profesorowie Grinsztejn 
i Winogradów są tymi, którzy leczy­
li dotąd Thoreza.
XXV Skutki przesady ponosi pewne 
amerykańskie biuro podróży, które o- 
głosiło: „Jeden dzień w Rzymie włącz­
nie z przyjęciem u Papieża”. Pewien 
mały urzędnik z Chicago, który brał 
udział w wycieczce, lecz Papieża nie 
widział, zaskarżył agencję i dostał 10 
tysięcy dolarów odszkodowania.
wv „Metropolitan Opera” w Nowym 
Jorku zwróciła się do ludności z ape­
lem o zebranie półtora miliona dola­
rów na przebudowę widowni i mo­
dernizację sceny.
~~~ Gen. Mac Arthur ma udać się 
na Formozę, by ocenić wartość bo­
jową oddziałów Czang-Kaj-Szeka.

Admirał sowiecki Sepulkin, do­
wódca bazy okrętów podwodnych 
w Murmańsku, kierować będzie wy­
szkoleniem nowej finty podwodnej 
w czerwonych Chinach .

W miejscowości Bautzen w 
Niemczech wsch. Rosjanie założyli 
specjalne osiedla, w których umiesz­
czono 40 dezerterów z wojsk alian­
ckich.

Polska, Czechosłowacja, Węgry 
i Bułgaria odwołały do krajów wszy 
stkich urzędników pochodzenia ży­
dowskiego, zatrudnionych w konsu* 
latach i poselstwach zagranicznych. 
— Produkcja stali w Rosji sowiec­
kiej wzrosła o 14 proc, a w krajach 
Europy zach. o 8 proc.
**** Co miesiąc ponad 15.000 uchodź­
ców z Niemiec wschodnich ucieka 
na zachód^. Wobec wzmożonego terro 
ru liczba ta przypuszczalnie się 
zwiększy.

W ub. tygodniu sojusznicy stra­
cili na Korei 10 samolotów, w tym 2 
superfortece B-29, zestrzelone przez 
komunistyczne myśliwce. Strącono 
13 Migów.
— W bieżącym roku szkolnym 
34.500.000 amerykańskich dzieci i 
dorosłych uczęszcza do szkół i wyż­
szych zakładów naukowych. Jest to 
1/5 ludności.

W ostatnim tygodniu aresztowa 
no kilkuset Żydów w Moskwie, Le­
ningradzie i Kijowie, przeważnie le­
karzy, inżynierów i wyższych urzęd­
ników. Ich rodziny wywieziono w 
nieznanym kierunku.
**** Ilość śmiertelnych wypadków 
w kopalniach USA spadla w ub. ro­
ku do 511. Jest to najniższa cyfra od 
dziesiątków lat.
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STYCZNIA
Św. FABIANA PAP. m.

Św. SEBASTIANA m.

Papież św. Fabian, rządził Kościo­
łem w latach 236 do 250 i pozostawił 
po sobie zbiór aktów męczeńskich. 
.Umęczony za panowanie Decjusza. 
Sw. Sebastian według podania miał 
być oficerem rzymskim, który mimo 
prześladowań za Dioklecjana i tępie­
nia wyznawców Chrystusa w szere­
gach armii rzymskiej, nie ugiął się i 
wołał śmierć niż zaparcie się Zbawi­
ciela. Grób "jego, nad którym stanę­
ła potem jedna z bazylik rzymskich, 
zasłynął cudami. Liturgia połączyła 
imiona obu męczenników, czczonych 
gawsze w tym samym dniu.

K. S. M. P. ż.
W LA RICAMARIE (Loire).

Na walnym zebraniu KSMŻ 
powzięto decyzję w sprawie 
prac na rok bieżący oraz chra­
po nowy Zarząd w składzie:

Prezeska — Maria Dola, zast. 
Marta Kaplicka; sekretarka — 
Cecylia Tomczak i zast. Maria 
Ratajczak; skarbniczka — Ma­
rta Włodarczyk i zast. Lira Ste-
faniak; komisja 
Strzelecka i Maria 
czet sztandarowy: 
idziejewska, Zofia 
i Maria Witkos.

rew.: Maria 
Witkos. Po- 
Wanda Ra- 
Włodarczyk

K0R8.

NOWY ZARZĄD SOKOŁA
W DIVION (P. de C.).

Walne zebranie Sokoła Di- 
^ion wyłoniło nowy zarząd na 
rok 1953, który przedstawia się 
liastępu jąco: Prezes — Stani­
sław Kanciurzewski, zast. Jan 
u<ozik; sekretarz — Jan Mak­
les, zast. Henryk Nowacki; 
skarbnik — Władysław Skąp- 
iBki, zast. Makles Jan (syn); na 
Łzelnik — Wacław Karwacki. 
Siedziba Gniazda w Divion: 

iM. Bayard, Place de 1’Etoile, 
'Divion. Zebrania odbywać się 
foędą w każdą pierwszą nie- 
(tizielę miesiąca.

IPOMMENTRY.
Teatr. — W dniu 15 lutego br. koło 

I^Ogniwo-Commentry” , da swój wy- 
etęp teatralny oraz zorganizuje zaba- 
hvę karnawałową z urozmalceniami. 
teliższe dane zostaną podane do pra­
sy we właściwym czasie.

(Z. B.)

POLONIA W TROYES PRZODUJE
W RZETELNEGO ZJEDNOCZENIA

W ciągu ub. tygodnia Polonia w Troyes przeprowadziła tak pożądaną 
dla życia emigracyjnego akcję zjednoczenia, której wyniki wypadły do­
skonale.

Z inicjatywy ks. prób. Sobieskiego, a przy szczerej współpracy delegacji 
Lokalnego Zjedn. Katol. i K.T.M. zorganizowano wspólnie dwie wspania­
łe uroczystości, w niedzielę 11 stycznia:

rano — Prymicje więźnia obozów sowieckich I żołnierza ciężko ran­
nego pod Monte Cassino ks. Wiktora Łyczki, przy udziale delegacji i pocz­
tów sztandarowych wszystkich bez wyjątku organizacji polskich w Troyes, 
oraz popołudniu — wspólna Gwiazdka dla dzieci.

PODNIOSŁE PRYMICJE KS. W. ŁYCZKI
Dzięki inicjatywie ks. prób. Sobie­

skiego 1 pomocy ludzi dobrej woli 
przeżyliśmy dzień, jakiego kolonia 
polska w Troyes nie miała już da­
wno. Dzień rozpoczął się prymicja­
mi.

W historycznym, pięknym kościele 
zebraliśmy się licznie, by powitać za­
proszonego z Rzymu, "nowowyświę- 
conego kapłana polskiego ks. Wikto 
ra Łyczkę i uczestniczyć w składanej
przez niego w intencji dzieci 
skich Ofierze Eucharystycznej.

A że każde serce polskie bije 
liwością dla polskiego kapłana,

pol-
życz- 
prze

to w kościele pojawiły się sztandary 
reprezentujące wszystkie tut. organi­
zacje polskie. Msza św. zjednoczyła 
wszystkie serca i wszystkie umysły.

Oczy zwróciły się kii ołtarzowi, a 
serca wzniosły się do Boga. Zjedno-
czeni w modlitwie z celebransem
czuliśmy iż jest nam dobrze razem 
w domu Ojca, że jesteśmy w tej 
w tej chwili braćmi bardziej niż kie 

- dykolwiek.
l*o Mszy św. na ambonę wstąpił, 

zaproszony, specjalnie z Polskiego 
Seminarium Duchownego w Paryżu, 
ks. A. Giżyński. Byliśmy porwani 
szczerością i mocą jego kazania, w 
którym odmalowywał miłość kapłań 
ską, towarzyszącą chrześcijaninowi 
od kolebki aż poza grób.

PO MUNDURZE — ORNAT
Na wstępie kaznodzieja zwrócił się 

do prymicjanta w te słowa: „Złoży­
łeś, drogi Bracie Prymicjancie, swój 
mundur żołnierski, w którym wal­
czyłeś o szczęście doczesne Narodu, 
a przywdziałeś dostojne szaty kapłań 
skie, by walczyć o szczęście wiecz­
ne dusz nieśmiertelnych. Złożyłeś 
broń, co zabija, a uzbroiłeś się w 
miłość kapłańską, która ożywia. Nie 
wystarczyło ci zdobycie Monte Cas­
sino, tyś po Niebo" sięgnął! I oto

dziś rozpoczynasz swój marsz zwy­
cięski, już nie jako żołnierz, lecz ja­
ko pomazaniec Boży, jako wódz ty­
sięcy dusz nieśmiertelnych. Odtąd 
błogosławione są twe ręce, Ciało 
Pańskie ludowi dające, błogosławio­
ne twe usta, nie rozkazy oficerów, 
Jęcz rozkazy Wodzów powtarzające, 
błogosławione usta, ludowi Dobrą 
Nowinę zbawienia głoszące". Od dziś 
idziesz w szeregach armii, której 
znakiem jest krzyż, a hasłem bojo­
wym — miłość/ Idziesz, by głosić 
Prawdę, by błogosławić i pocieszać, 
by karmić Chlebem żywota dusze 
osłabione, by podnosić i przebaczać 
by tym, którzy cię przyjmą, dać ży­
cie nowe: życie prawdy 1 pokoju, ży­
cie dzieci Bożych."

Po kaznodziei, pełen wzruszenia, 
w słowach prostych a ujmujących 
przemawiał ks. prymicjant, dzięKU- 
jąc za okazaną mu życzliwość 1 dzie 
jąc się swą, radością przeżywania 
Prymicji wśród Polaków. Skierowu­
jąc swój wzrok do zgromadzonych 
przy ołtarzu reprezentacyj ze sztan­
darami, mówił o tych sztandarach, 
które są symbolami Polski wiecz­
nie żywei i o ich zjednoczeniu przv 
ołtarzu. Prosił o zgodę i miłość bliż 
niego, nie tą w szumnych słowach

Walki, jaką się teraz prowadzi, 
chyba nigdy świat jeszcze nie wi­
dział. W walce tej rani i zabija się 
duszę ludzką. Komunizm stalinowski 
— to opium ludzkości, co otumania 
i usypia, by z wolnego człowieka zro­
bić niewolnika i bezduszną maszy­
nę.

TYSIĄC LUDZI NA SALI
Takie myśli nasuwały się mnie ja­

ko obserwatorowi uroczystości, wi­
docznie kolonia cała opowiedziała się 
za wysiłkami doprowadzenia do zgod­
nego współdziałania wszystkich w 
Tróyes, jakie od pewnego już czasu 
przygotowywał ks. Sobieski, ho przy­
była na uroczystość tak licznie, jak 
nigdy dotychczas. Na wielkiej sali 
Bourse du Travail było przeszło ty­
siąc ludzi. Przeszło 300 dzieci otrzy­
mało paczki z zabawkami, prezenta­
mi i łakociami.

Po przemówieniu ks. Sobieskiego, 
serdecznie przemówił do zebranych 
prezes Kolczak z ramienia K.T.M. i 
prezes Smoliński z ramienia Lokalne-

w

wypowiadaną, ale o tę, która 
zająć się troskami i kłopotami 
ta.

Z wdzięcznością całowaliśmy, 
dane na naszych głowach, jego 
Chrystusowi poświęcone, ręce,

każę 
bra-

skła 
ręce 
któ-

ryini spływała na. nas łaska Boża. 
Zanieśliśmy do domu piękne w Rzy­
mie drukowane obrazki prymicyjne, 
kióre będą przywodziły na pamięć 
ten cudny ranek niedzielny 11 sty­
cznia. Zyj nam długo księże Pry­
micjancie i pracuj dla ludu polskie­
go, który kocha swych kapłanów. — 

G. A.

NARESZCIE WSPÓLNA GWIAZDKA
A więc już minęły w Troyes cza­

sy „Gwiazdek". Odtąd będzie zaw­
sze tylko jedna „Gwiazdka", bo dzie 
ci nasze, nie są dziećmi partii, ale 
dziećmi jednej kochanej Ojczyzny — 
Polski. 1 tę miłość Ojczyzny, która 
nie jest możliwa bez jedności, chce- 
rny przekazać naszym dzieciom. W 
imię miłości Polski i w imię dobra 
naszych dzieci postanowiliśmy wy­
powiedzieć walkę rozbijaczom jedno 
ści.

Wszyscy t czuliśmy, gdy gorące o- 
klaski powitały otwarcie Gwiazdki 
przez ks. prób. Sobieskiego. Mówił 
krótko, ale każde jego zdanie było 
ważkie i witane burzą oklasków:

„Demokracja nie zwalcza partyj 
— mówił — ale demokracja uczy, że 
nie ma wrogów politycznych, a są 
tylko przeciwnicy. A przeciwnika się 
szanuje, chuchy się jego zdanie nie 
podobało. Jestem demokratą i dlatego 
w imię demokracji walczę o jed­
ność/’’

Wspólna „Gwiazdka" w Troyes to 
nie tylko zagadnienie współpracy or 
ganizacji niepodległościowych, ale 
coś więcej. Trzeba sobie śmiało i 
otwarcie powiedzieć, że jest to pizy- 
kład dla innych kolonii, a nawet, co 
daj Boże, dia życia ogólno emigra­
cyjnego. Nie rtiożna już wiedzieć, że 
na terenie kolonii trzeci korzysta 
(kto, jak nie reżym?), bo dwóch się 
już nie bije. Pogodzenie się grup nie-

podległościowych usuwa niezgodę, 
tak bardzo potrzebną reżymowcom.

stoimy dziś w dobie wielkich wy- 
dnrzeń dziejowych, przy których 
sprawa polska jest tylko skromnym 
odcinkiem.

KRAJ ŻĄDA CZYNU
Od nas samych zależy, czy odegra­

my jakąś roję w tej bezkompromi­
sowej tytanicznej walce dwóch ście­
rających się obecnie światopoglą­
dów.

Na nas — emigrację, Kraj zwraca 
oczy jako na tycli, co mają możność 
swobodnie wypowiadać się, bronić 
sprawy i przypominać światu krzyw­
dę, jaka się dzieje Ojczyźnie. Lecz 
Kraj nie tylko patrzy ha nas, Kraj 
żąda od nas — żąda zaprzestania, na 
terenie emigracyjnym, bezsensow­
nych sporów o przysłowiową „mie­
dzę’. — żąda, abyśniy zrozumieli, że 
przez prowadzenie sporów — bezwied 
nit(, a jednak rzeczywiście 1 skutecz­
nie ułatwiamy niszczenie wolności i 
bolszewizację Narodu.

Czas by było zrozumieć i zdać so­
bie sprawę z tego, jak wielka odpo­
wiedzialność ciąży ha naszych bar­
kach. Nie czas obecnie na egoizm po­
lityczny. Tu chodzi o Polskę i o za­
chowanie polskości. W zjednoczeniu 
się i utworzeniu jednego reprezen­
tacyjnego ciała, dajmy wyraz zdecy­
dowanego naszego stanowiska w wal­
ce o wolność Ojczyzny.

Z pokłosia gwiazdkowego
W LA RICAMARIE

Staraniem ks. prób. Przewoźniaka 
(Rady Rodzicielskiej oraz niezależ­
nych nauczycieli pp. Czechowskiej i 
: Rychlewskiej, Kolonia polska w La 
Ricamarie zorganizowała tradycyj­
ną Gwiazdkę dla dzieci .

। Z ramienia Rady Rodzicielskiej 
\p. Ratajczak otworzył uroczystość 
(witając wielebnego ks. prób. Prze- 
'woźniaka, nauczycielstwo, prezesów 
I prezeski oraz gości.

Ks. Przewoźniak w pięknych sło­
dach zobrazował znaczenie Gwiazd­
ki w życiu i sercach narodu polskie 
go, którego wiara, pomimo prze­
łomów trwa radni. P. Kosmala, pre 
Bes KTM podkreślił ważność dnia, w 
tyciu rodzin polskich, tam w Kraju 
4 tu na obczyźnie.

Pod kierownictwem pani nauczy­
cielki dziatwa odegrała z godnym 
podziwu uczuciem Jasełka.

Wykonane przez dziatwę kolędy i 
deklamacje zostały nagrodzone licz 
pymi brawami.

Całości dopełniło rozdanie podar­
ków ku ogólnej uciesze dziatwy i za­
dowoleniu rodziców.

drugim obrazku wystąpiły dzieci 
szkolne w rolach pasterzy, sierotki, 
wieśniaczki, 3-ch króli. Duże wraże­
nie wśród dziatwy zrobiła plączącą 
Dziecina Jezus (w postaci laleczki), 
której zespół zaśpiewał „Lulajże Je- 
zuniu”.

Następnie znów p. Pieczyński w 
roli św. Mikołaja rozdawał podarki 
gwiazdkowe.

Zakończono uroczystość śpiewem 
„Boże coś Polskę".

Wieczorem zebrała się znów Ko­
lonia na zabawie, która przeciągnę­
ła się długo w noc. Cieszyć się na­
leży, że sala naszego Domu Polskie­
go widzi coraz więcej młodzieży nie 
tylko miejscowej, ale także przyby­
łej z innych Kolonii.

Z. B.

Radar.

W COMMENTRY
Tow. Opieki Rodzicielskiej urządzi 

io zabawę sylwestrową, której ce­
lem było m .in. zasilić kasę, ponoszą 
eą główny ciężar opieki nad dzieć­
mi, a zwłaszcza nad dziatwą szkol­
ną. Zabawa ta miała urozmaicenia 
jak np. loterię.

Obchód gwiazdkowy natomiast od 
był się ostatnio. Zebranych rodaków 
xvita.ł prezes Opieki Rodzicielskiej 
p. Papciak oddając głos następnie 
p. Zielińskiemu, który uwydatnił ze 

(branym potrzebę posyłania dzieci do 
.szkółki polskiej. Chociaż są wielkie 
.trudności w sprawie przydziału sta­
łego nauczyciela, jednak praca nad 
naszymi dziećmi nie powinna nigdy 
ustawać. Kolonia może być wdzięcz­
na. p. Pieczyńskiemu, który podjął 
ten trud nauczania, mimo słabego 
zdrowia i trudnych warunków ży­
ciowych. Ten piękny przykład nau­
czyciela winien skłonić rodziców do 
wychowywania dzieci naprawdę po 
polsku i przypilnowania by chodzi­
ły na kursa i choć minimalną wie 
dzę o Polsce zdobyły.

W dalszej części programu dano 
dwa obrazki sceniczne „Włóczęga” 
oraz „Dzieciątko w żłobku" wyreży 
eerowane przez p. Pieczyńskiego.

W pierwszym występie rolę głów 
ną doskonale odegrał p. Pieczyński, 
rolę ojca — p. Głuszcz, żony *- p. 
Janina. Serbiac, córki —- młodsza, 
córeczka pp. Bieńkowskich, drugiej 
jy^rki — p. Emilia Trościńska." W
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Jan Wnuk czeka w Paryżu na swą narzeczoną Ewę, 
którą ma przywieźć z Polski kpi. Wojczyński. Jednakże 
oboje zostają aresztowani. Ewa umiera w Kraju. 
Jan osiedla się w Londynie. Zostaje tu wplątany w 
aferę szpiegowską, którą interesują się szef wywiadu 
ang. Atkins i jego sekretarka Mary. Rosjanie prowa­
dzą śledztwo co do lojalności ich agenta Zalewskiego. 
Atkins inscenizuje wypadek samochodowy, aby upro­
wadzić Zalewskiego. Ruth Cooper, b. żona Zalewskiego 
Angielka wciągnięta do partii kom., jest podejrzana o 
zdradę.

Gdy wjechali na rzęsiście oświetlony plac, za­
pytała Gurkowa:

— Czy mam się tu zatrzymać?
Gurkow na pytanie odpowiedział pytaniem:
— Czy znacie towarzyszko drogę do Brighton?
— Do Brighton? — zapytała ze szczerym 

zdziwieniem, lecz zaraz, jakby zawstydzona swym 
tonem, dodała wesoło i swobodnie:

— Ależ naturalnie! W ciemności trafię do 
Brighton.

— W takim razie pojedziemy do Brighton.
Zatrzymała na chwile auto, aby zapalić papie­

rosa. Chciała się zupełnie opanować. Wiadomość, 
że ma jechać do Brighton spadła na nię jak piorun. 
Najęhętniej wyprosiłaby obu towarzyszy z auta i 
pojechałaby sama jak najszybciej odwieźć lekar­
stwa. Przez chwilę przyszło jej na myśl, by zapro­
ponować Gurkowowi odesłanie z lekarstwami Wil­
kinsa, ale zaraz zrodziła się refleksja, że przecież 
nie może się zdradzić ze swymi uczuciami dla Ja­
na.

Zdradzić. Zdradzić —powtarzała to słowo, wy­
mijając auta na ruchliwej ulicy. I nagle mocniej 
zacisnęła ręce oparte na kierownicy. Czy się już 
zdradziła? A Wilkins? Co robi w aucie w towarzy­
stwie Gurkowa ten Wilkins? Opanowała się, v/y- 
rzuciła przez otwarte okno niedopałek papierosa 
i, silęc się na wesołość, zapytała Gurkowa swym 
altem po polsku:

go Zjednoczenia Katolickiego. Orkie­
stra Polska pod batutą p. Surowego 
odegrała hymny narodowe I kilka ko­
lęd.

Piękne Jasełka i żywe obrazy oraz 
śpiewy i wierszyki wykonały dzieci 
polskie. Częścią artystyczną z zapa­
łem i znajomością rzeczy kierowała 
siostra Michalina. Pomagali jej człon 
kowie i członkinie obu centiai.

Potem odbyła się miła zabawa do 
północy.

Miniony dzień należy do takich, 
które pożostają w pamięci nie tylko 
u tych licznie zebranych dzieci, lecz 
i u nas — starszych.

Dlatego tą drogą pragnę w imieniu 
wszystkich uczestników podziękować 
organizatorom za trud i pracę, wło­
żoną dla dokonania dobrej sprawy.

A szczególnie ks. Sobieskiemu za je­
go cierpliwą, mozolną i wytrwałą 
pracę zjednoczenia kolonii, oraz sio­
strze Michalinie za wkład w utrzy­
manie polskości i wiary w młodych 
sercach naszych dzieci.

Cześć tak pięknej pracy!
EMIGRANT.

Wieczór teatralny
W CHARLEROI

Staraniem Komitetu Tow. 
Katol. niepodl. Okręgu Char­
leroi, odhył się h. udany Wie­
czór Teatralny. Program obcho 
du objął również nieszpory w 
kościele Faubourg, które odpra 
wił ks. dyrektor II. Repka. Pod 
czas nabożeństwa, szereg kolęd 
wykonał mieszany chór okrę­
gowy, którego założycielem i 
dyrygentem jest ks. prob. K. 
Czajka. Chór zasługuje na peł­
ne uznanie i życzymy by i na­
dal się rozwijał.

Po nabożeństwie na sali Ouv- 
riers Reunis przy 205, Grand’ 
Rue odbyła się dalsza część 
programu. Przybyłych Roda­
ków powitała prezeska Komite-

5-lecie Grona Naturalizowanych w Oignies
Grono Polaków naturalizo- 

/anych, którego założycielem i
obecnym prezesem jest pan 
Bohm urządziło ostatnio wiel­
ki wieczorek w sali swego pre­
zesa w Oignies-Chapelle. Mimo 
gęstej mgły na sali zgromadzi­
ło się wielu gości, nawet z dal­
szych okolic jak z Dourges i 
Lille, a m. in. znalazł się przed­
stawiciel „Słowa Polskiego”, 
który specjalnie Oproszony na 
ten wieczorek przydrałował pie 
chofą, bo jego kasztan żelazny, 
nieprzyzwy cza jony do takiej 
mgły po przejechaniu kilkuna­
stu metrów od domu, zaczął 
parskać i co chwila skręcał do 
rowu, co było przyczyną zgu­
bienia łańcucha itp.

— Nie chcąc się narazić na 
nocowanie w przydrożnym ro­
wie, postanowiłem go zostawić 
w pierwszym napotkanym bi­
strze. Nie wiem czy to z rado­
ści czy z ciekawości, nie czu- 
jąc zmęczenia, znalazłem się 
na wieczór przy wejściu do sa­
li. Zaraz mnie dostrzegł jeden z 
członków komisji wieczorko- 
wej, który po przywitaniu się 
ze mną. poprowadził do stoli­
ka, przv którym urzędowała 
para, składająca się z uroczej 
panienki i sympatycznego 
członka organizacji:

„Prosimy bardzo i na począ­
tek niech pan, na rozgrzewkę, 
mignie sobie tego głębszego”.

Podaje mi wielki kielich „wy­
borowej” sympatyczna i urocza 
panienka, za co jej w duszy tyl­
ko serdecznie dziękowałem, nic 
mogąc mówić, bo kielich wy­
borowej zamknął mi moją ła­
komą buzię. Po uskutecznieniu 
tej ceremonii widzę zbliżające­
go się do mnie pana prezesa. 
Uśmiechnięty i zadowolony 
zawsze prezes już mnie odda je 
w rece kierownika wieczorku, 
bardzo ruchliwego i łubianego 
p. Czesława Plucińskiego, któ­
ry prowadzi mnie na moje, już 
przedtem specjalnie obrane 
miejsce.

Myślałem, że w tak licznym

gronie będę mógł zachować 
swoje, incognito, ale, w czasie 
przechodzenia między rzędami 
krzeseł, stwierdziłem, że cała 
moja tajemnica wzięła w łeb. 
Mimo przytłumionego i starego 
już słuchu, słyszałem ze wszyst 
kich stron, o dziwo: „Żuk”, to 
od „Słowa Polskiego” i napraw 
dę trochę się rumieniłem. Nie 
jak „Żuk” tylko jak „Żak”, al­
bo przynajmniej tak mi się zda 
wało, bo gdzie w takim gracie 
jak ja szukać rumieńców. Po 
drodze między uczestnikami 
widzę dużo znajomych działa­
czy społecznych, no i bardzo 
liczną publiczność kupiecką i 
rzemieślniczą nie tylko z Oi­
gnies. ale aż z odległego Lille, 
czy Dourges i Libercourt. W 
przepisowej godzinie otwarcia 
dokonał p. Rohm, prezes tej 
może pierwszej i niespotykanej 
organizacji „Grona Naturalizo­
wanych Polaków”, witając 
wszystkich uczestników uroczy 
stości, tak Polonię jak i gości 
francuskich.

Prezes podał do wiadbmości 
wszystkim uczestnikom, że ta 
uroczystość ma związek z 5-le- 
ciem założenia tegoż Grona. W 
dłuższym przemówieniu p. Pre 
zes złożył, w imieniu organiza­
cji, życzenia noworoczne, ży­
cząc wszystkim Dosiego Roku, 
a orkiestra „Zespól Hawajski”, 
pod kierownictwem p. Karasie- 
wicza, odegrała hymny polski i 
francuski. Nic zdążyłem ochło­
nąć z tego wrażenia a na salę 
już wbiegły k ucha teczki w 
pięknych śnieżno-białych far­
tuszkach, no i kelnerzy, specjał 
nie zaangażowani na ten wie­
czorek, roznosząc smaczne za­
kąski i różne napoje — i tak 
bez przerwy do samego rana. 
Smakołyków było dużo, a pol­
ski placek, oj, palce lizać Obok 
mnie siedział jeden z wybit­
nych Francuzów, którv nic 
mógł się nadziwić, ż<‘ Polacy 
tak sprężyście i z wielką znajo­
mością umieją zorganizować 
podobną imprezę, a te polskie 
potrawy to naprawdę specjały.

— Czy zostaniemy na noc w Brighton?
— Nie, nie — żywo zaprzeczył Gurkow | za­

śmiał się sztucznie.
Wilkins siedział nieruchomo na tylnym siedze­

niu, nie odzywając się ani sfbwem. Znowu Jechali 
w milczeniu. Ruth robiła rachunek czasu. Za go­
dzinę będą w Brighton. Będzie około 12-tej. 
Może zdąży na pierwszą, może na drugą? Byleby 
prędzej, byleby prędzej. Widok rozgorączkowanej 
twarzy Jana podniecał ją do zwiększania tempa 
jazdy. Gdy wyjechali poza obręb centralnego 
Londynu, dała gazu. Jechała z przeciętną szybkoś­
cią 50 mil na godzinę. Była szczęśliwa, że Gur­
kow milczy, że może się skoncentrować wyłącznie 
na jeździć, te może rozwijać taką szybkość, jaką 
chce.

Gurkow nie protestował na razie. Parę razy 
tylko spojrzał na zegar, gdy wyciągała blisko 60

Nie czuła zupełnie zmęczenia. Myślała o Ja­
nie, o jak najprędszym wypełnieniu jeszcze tego 
jednego obowiązku partyjnego, może ostatniego 
przed pauzą, którą obiecała Janowi | sobie. Oder­
wał ją od tych myśli spokojny głos Gurkowa. Ce­
dził swą łamaną angielszczyzną do niej I do Wil­
kinsa:

— W Brighton towarzysz Wilkins wskaże dro­
gę. On wie dokąd jedziemy.

— Doskonale — odpowiedziała I znowu 
zwiększyła szybkość.

Zbliżali się do Brighton. Wiatr, wciskający się 
do auta przez otwarte okna miał już w sobie za­
pach i wilgoć bliskiego morza.

Gdy zaczęli wjeżdżać w ulice miasta, odezwał 
się Wilkins. Mówił, jak zwykle, swym łagodnym, 

' lecz dziwnie zmienionym głosem. Uderzyła ją
przelotnie ta zmiana. Wilkins mówił 
uroczyście.

— Od stacji wprost na bulwar, 
lewo.

niezwykle

potem na

— Dobrze — odpowiedziała i zaczęła teraz 
ćJopiero zastanawiać się, gdzie będzie kres tej noc­
nej eskaoady. Zapytała Wilkinsa:

— Proszę powiedzieć ulicę... Znam Brighton 
doskonale.

— Nie pamiętam nazwy. Ja pokażę.
Głos Wilkinsa brzmiał Jeszcze uroczyściej. | 

iGurkow milczaŁ erosa, ' <

A tu jeszcze orkiestra rżnie 
bez przerwy i coraz trzeba iść 
tańczyć jakiś polski taniec. Ale 
cóż, kiedy już nie dasz rady, 
stary, zostaw to młodym: led­
wo się obróciłem ze dwa razy, 
a już klapa, bo luftu za mało, 
silikoza mówi: „Siedź, stary na 
miejscu. Dość się nahulałeś za 
młodu”. Ale ,pomimo to i tak 
każdy mógł się świetnie zaba­
wić, bo przy takiej, dobrze zor 
ganizowanej imprezie — dla 
wszystkich się coś znajdzie i 
nie czuje się osamotnienia. Do 
zorganizowania imprezy w du­
żym stopniu przyczynili się Ro­
dacy z Grona Naturalizowa­
nych a w szczególności wybra­
na Komisja w osobach pp. Cze­
sława Plucińskiego, Stanisława 
Kopockiego i Jana Ciekawego z 
prezesem p. Bohmem oczywiś­
cie na czele.

Brawo Oignies, i więcej ta­
kich udanych imprez.

ZUK.

tu p. Michalina Cieślak poczem 
odśpiewano wspólnie „Wśród 
nocnej ciszy”. W krótkim prze­
mówieniu p. M. Cieślak, pod­
kreślił ważność wychowania 
młodzieży i jej uczęszczania do 
szkół polskich

Zespół teatralny odegrał sztu 
kę ludową pt.: „Karpaccy góra­
le” w 5 aktach. Akcja pełna e- 
mocji i tragizmu, upiększona 
tańcami ludowymi i pieśnią 
została wykonana przez amato­
rów w oryginalnych strojach 
ludowych. Wykonanie zasługu­
je na pełne uznanie. Wypełnio­
na po brzegi sala nie szczędziła 
oklasków, bo rzeczywiście gra 
wszystkich aktorów jest bardzo 
dobra, a role dobrze opanowa­
ne .Druga sztuka, to krotochwi- 
la pt. „Szewc Walenty zakon­
nikiem”, pełna beztroskiego hu 
moru. Aktorzy równie popisali 
się bez zarzutu, za co też nagro­
dzeni zostali burzą oklasków. 
Wieczór teatralny przygotowa­
ny został bardzo starannie, z 
wielkim wkładem pracy na­
szych, pełnych poświęcenia 
duszpasterzy ks. ks. H. Repki i 
K. Czajki. Osobne podziękowa­
nie należy się miejscowemu na­
uczycielowi p. M. Budzyńskie­
mu, reżyserowi obu sztuk, za je 
go owocną pracę na polu kul­
turalno - oświatowym.

Życic polskie na terenie Char 
leroi rozwija się pomyślnie. Po 
lacy coraz liczniej gromadzą 
się wrokół swoich duszpasterzy 
i lepiej rozumieją, że Polak to 
katolik.

Dodać należy, że całkowity 
dochód z powyższej imprezy, 

na niepodległeprzeznaczono 
szkolnictwo 
Charleroi.

polskie okręgu

8. H.

CZYTAJCIE
l ROZPOWSZECHNI AKIE 

„SŁOWO POLSKIE**

Listy do Redakcji
NARESZCIE ZGODA

Zawarcie zgody przez wszystkie 
polskie stronnictwa polityczne na 
emigracji, to jeden z najdonioślej­
szych faktów w naszym życiu emi­
gracyjnym od szeregu lat. Czekaliś­
my na to porozumienie długie lala, 
bolejąc nad rozbiciem.

Wieść o zgodzie, o podaniu sobie 
rąk przez przywódców wszystkich 
stronnictw politycznych jest tym 
bardziej radosna, że spadła na nas 
prawie, nagle, w chwili kiedy nau­
czeni tylu smutnymi doświadcze­
niami, nie mieliśmy wiele wiary w 
realizację tej zgody. Tym bardziej 
należy się więc uznanie tym wszyst­
kim, którzy poświęcili na ołtarzu 
zgody narodowej cząstkę swych am­
bicji osobistych, pogrzebali dawne 
urazy, w imię tego wielkiego celu, 
jaki przyświeca nam wszystkim: 
Odzyskanie prawdziwej niepodległo­
ści naszego Kraju.

Jeżeli chcemy szukać budowni­
czych tej zgody, to bez pochlebstwa, 
należy przyznać dużą zasługę „Sło­
wu Polskiemu’’, które od pierwsze­
go dnia jego ukazania się, walczyło 
o te zgodę, do niej nawoływało.

,,Góra” dobrze swój egzamin zda­
ła, teraz kolej na „doły’’. Jeszcze

/esf wielu Polaków, którzy do ład­
nych, organizacyj nie należą, którzy 
chodzą „lutem”, stroniąc od tych or- 
ganizacyj pod różnymi pozoram-i. 
Czas, by w myśl hasto: ,,W jedności 
silą" zaprządz się do pracy dla Pol­
ski, dać jej to, co się Jej od nas na­
leży. Wszędzie tam, gdzie są orga­
nizacje niepodległościowe, nie wol­
no nikomu od nich stronić, bo to 
jest dezercja. Kiedyś, po powrocie 
do Wolnej Polski, każdemu posta­
wione będzie pytanie: A cóżeś ty 
bracie robił na obczyźnie? I napew- 
no wstyd byłoby każdemu, kto 
mógłby dać taką tylko odpowiedź: 
Chleb obcy jadłem, o Polsce nie my­
ślą łem.

Bo nie jest ,,niepodległościowcem” 
każdy Polak, który został na obciyt 
nie, ale tylko ten, kto słowem i czy­
nem manifestuje swą przynależ­
ność do obozu niepodległościowego, 
kto należy do organizacji polskich, 
bierze w nich czynny udział, popie­
ra prasę niepodległościową, bierze 
udział w uroczystościach z okazji 
świąt narodowych i państwowych.

Z poważaniem
S. H.

(Nazwisko i adres znane Redakcji).

Wjechała na nadmorski bulwar. Po prawej 
stronie mignęło jej oświetlone molo, wchodzące 
w głąb szumiącego morza.

— Jedźcie wolniej towarzyszko — zawyroko­
wał nagle Gurkow.

Zwolniła posłusznie tempo, spoglądając na 
czarne, szumiące morze. Poczuła ogarniające ją 
zmęczenie i ogarnęła ją złość na bezsens tego «obo 
wiązku partyjnego, który tak posłusznie wypeł­
nia, tłukąc się po nocy, zamiast być w tej chwili 
przy Janie. Jak nieraz, rodził się w niej bunt. Po­
skramiała się z trudem, zaciskając coraz mocniej 
aż do bólu, palce'w okół kierownicy.

___ To tu — odezwał się nieoczekiwanie Wil­
kins.

Zatrzymała auto. Wyszli wszyscy troje. Znała 
to miejsce doskonale. Stali tuż koło drogi, prowa­
dzącej w dół, ku bulwarowi biegnącemu nad mo­
rzem. Z jednej strony morze, z drugiej olbrzymia 
wapienna ściana. Na ulicy nie było żywej duszy. 
Gurkow, widząc zdziwienie na jej twarzy, pośpie­
szył z wyjaśnieniem:

— My tu chwilę zaczekamy. Towarzysz Wilkins 
zejdzie. Mamy tam na dole spotkanie... Konspi­
racyjne — dodał śmiejąc się — na świeżym po­
wietrzu.

Wilkins szybko schodził w dół drogą ku nad­
brzeżnemu bulwarowi. Gurkow poczęstował Ruth 
papierosem 1 zaczął się tłumaczyć:

— Bardzo mi przykro towarzyszko, że tak was 
trudzę po nocy, ale to wszystko więżę się ze spra­
wą Zalewskiego... I ta podróż jest...

— Czy się stało coś nowego? — przerwała 
pytaniem.

— I tak i nie, ale trzeba jeszcze wiele rzeczy 
wyjaśnić. Sam nie wiem... A jak ten Wnuk? Rze­
czywiście chory?

— Rzeczywiście. Był lekarz...
W tej chwili z dołu odezwał się głos Wilkinsa: 
— Wszystko w porządku.
Zaczęli razem schodzić w dół po wyasfaltowa­

nej drodze. Słychać było jeszcze jakiś zegar na 
górze wybijający dwunastą. Coraz bliższy szum 
morza zagłuszył dźwięki zegara, gdy znaleźli się 
na bulwarze. Noc była czarna. Nieliczne latarnie
rzucały słaby blask na ścianę wapienną. Szli we 
troje w milczeniu. Ruth pośrodku. Jakże dobrze
rnała tę drogę. Od dziecka, a potem tyle*, tyle i

razy tu była... Przystanęli, by zapalić papierosa. 
Nagle poczuła, że czyjeś ręce ściskają jej gardło 
I duszą, duszą...

38.

W willi Steina zgasły światła we wszystkich 
oknach z wyjątkiem jednego na parterze. Po 
przez szczelnie zasunięte kotary można było dos­
trzec światło w pokoju.

Pokój robił wrażenie intymnego gabinetu 
pracy bogatego przemysłowca, towarzysza Jakuba 
Steina. Urządzony był ze smakiem. Same drogo­
cenne antyki. Na jednej ze ścian — duży portret 
Karola Marxa, obok fotografia Bernarda Show z 
autografem słynnego pisarza. Wielka lampa, stoją­
ca na stole oświetlała tylko jego powierzchnię. Re­
szta pokoju tonęła w półcieniu. W Jednym z rogów 
pokoju siedzieli :Słein, Watt, i Mac Donald.; Dwaj 
ostatni, po skończonym zebraniu wyszli na prze­
chadzkę i właśnie z niej wrócili.

Oscar Watt nie siedział, lecz raczej leżał za­
głębiony w obszernym fotelu. Był w doskonałym 
humorze. Szparki oczu uśmiechały się chytrze i 
filuternie. Ramię nie drgało nerwowo. Zapomniał 
już zupełnie o niedzielnym incydencie. Upiekło 
się szczęśliwie. Zapadła już zresztą decyzja likwida­
cji zdekonspirowanej meliny towarzysza Steina na 
Queens Gardens. Ponadto był przekonany, że od­
niósł zwycięstwo nad Brańskim i że Gurkow osta­
tecznie uznał słuszność jego tęzy w sprawie Za­
lewskiego.

Trzej mężczyźni stanowili oddawna zgraną i 
dobrze rozumiejącą się paczkę na szczytach brytyj-' 
skiej partii komunistycznej.

Mac Donald zdemobilizował się szybko po za 
kończeniu wojny i pracował w jednym z najwięk­
szych londyńskich koncernów wydawniczych, zacho 
wując poufne kontakty z wtyczkami komunistyczny­
mi w brytyjskim ministerstwie wojny. Ze względu na 
wyjątkowo delikatne zadania, zwolniony został z 
wszelkich obowiązków czynnego członka partii. 
Rzadko bardzo uczęszczał nawet na takie zebrania. 
Jak dzisiejsze. Dzięki tym środkom ostrożności u- 
chodził za absolutnie niezdekonspirowanego przez 
kontrwywiad brytyjski. Był w tej paczce najmłod­
szym. Liczył zaledwie lat 40-ci. Komunistę stał się 
tuż przed wojną.

(Dalszy cięg jiastgpi)
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Istnieją możliwości zwalczania białaczki
HEMATOLOG HISZPAŃS KI ODNALAZŁ LASECZNIKA TEJ CHOROBY

CAEN ELIMINUJE REIMS

Właściwy powód
Młodziutka Angielka B. R. stanę­

ła pried sądem oskarżona o nieprze 
strzeganie praw ruchu samochodo­
wego. Jadąc samochodem, skręciła 
w lewą ulicę wtedy... kiedy strzał­
ka samochodowa wskazywała kieru 
nek w prawo.

Policjanci angielscy czuwają jed­
nak, no i panna została skazana na 
grzywnę 5 szylingów.

Wydaje się, że ta tak mała kara, 
nie warta jest ażeby robić o nią 
hałas! Innego zdania była nasza 
Angielka. Oświadczyła ona w sposób 
oryginalny, że na złość policjantom 
nie będzie już jeździła samochodem, 
lecz autobusami.

Ale wypadki chodzą po ludziach. 
Pewnego dnia spotkali się oko w 
oko Angielka i policjant. Angielka 
w samochodzie (!) a policjant na 
skrzyżowaniu ulicy. Ten sam polic­
jant, który pierwszy raz „przyła­
pał" pannę B. R.

I tym razem spotkanie nie odbyło 
się w warunkach przyjemnych. Bo 
Angielka skręciła samochodem na 
prawo, a strzałka wskazywała na 
lewo. Znów. Zdziwiony policjant, 
podszedł do samochodu i grzecznie 
(w Anglii policjanci są grzeczni) za­
pytał :

— Dlaczego nie jeździ Pani już 
autobusem?

— A bo, proszę pana, w autobu­
sach jest teraz światło neonowe. 
Światło to jest tak „wstrętne", że 
przy moim rodzaju „maguillage" 
wyglądam o 10 lat starzej. I, rozu­
mie pan, żaden boy nie spogląda na 
mnie takim „czułym" wzrokiem, jak 
to mężczyźni umieją robić. A ja tak 
to lubiłam!"

Podobno policjant spojrzał na 
Angielkę (gazety nie podają jakim 
wzrokiem) i... odszedł, pozostawiając 
ofiarę losu w samochodize ze strzał­
ką na lewo.

Barcelona. — Jak dono­
szą z Alicante jeden z najwybit­
niejszych specjalistów chorób 
krwi czyli tzw. hematologów 
europejskich dr Franciszek 
Mas y Magro, dyrektor sekcji 
hematologicznej Hiszpańskiego 
Instytutu Nauk Lekarskich, od 
lat poświęcający się badaniu 
schorzeń krwi, oświadczył o- 
statnio iż istnieją możliwości 
zwalczania straszliwej choroby 
znanej pod nazwą ,raka krwi”. 
Choroba ta nosząca nazwę nau­
kową leucemii albo leukocyte­
mii (przejawiająca się w trzech 
rodzajach puchnięcia śledziony 
— leucemia lienale, gruczołów 
— leucemia limfatica oraz prze 
mian strukturalnych rdzenia 
kostnego — leucemia mieloge- 
na) należała dotąd do katego­
rii chorób nieuleczalnych i po­
wodujących prędzej czy póź­
niej, zależnie od specyficznego 
stanu organizmu, niechybną 
śmierć.

Już w roku 1950 dr Mas y 
Magro, którego asystentem jest 
jego najstarszy syn również le­
karz, udało się drogą ekspery­
mentalną ustalić że choroba ta 
jest zakaźna a w latach póź­
niejszych, że główną rolę w za­
każeniu odgrywają niektóre pa-

sożyty krwi a szczególniej he- 
matofagus coratopsyllus. Za- 
strzykując królikom krew cho­
rych na leukocytemię zaobser­
wował on, że ostrość zarazka o- 
słabia się i wreszcie po 2 la­
tach zanika całkowicie. Doszedł 
on do wniosku że, przynaj­
mniej narazić, wobec niestnie- 
nia dotychczas specyfiku zwal­
czającego raka krwi należy się 
posługiwać dawkami tak zwa­
nej ,plazmy ludzkiej” osiąga­
jąc w ten sposób większą samo­
obronę organizmu.

Oddzielenie wirusa leukocy- 
temii dokonane przez dr Mas y 
Ma gro zostało przezeń zakomu 
nikowane dr Waksmanowi (o- 
statni laureat nagrody Nobla), 
który wynalazł antybiotyk szcze 
golnie aktywny przeciw zaraz­
kowi leukocytemii. Narazie je­
szcze ten antybiotyk znajduje 
się w fazie doświadczalnej, acz­
kolwiek są już wszelkie dane 
na to, że przyczyni się on do 
•zwalczenia tej straszliwej cho­
roby dręczącej ludzkość. Anty­
biotyk dr Waksmana został na­
zwany „Erlichiną”.

Długoletnia praca wybitnego 
hematologa hiszpańskiego już 
w obecnym stadium rozwojo-

PRZECIW KURZE ŚMIERCI
Prof. Piedelievre pried Akademią Medycyny.

EMJOT

TRAGICZNA ŚMIERĆ 
JANA BUCZKA

Lille (kor, wł) — Przyczyną tragicz 
nej śmierci Jana Buczka, którego cia­
ło przecięte w pół znaleziono na szy­
nach kolejowych między Lille a 
Tournai nie została dotychczas wy­
jaśniona.

Policjanci, prowadzący śledztwo, 
nie przypuszczają, by popełnił samo 
bójstwo. Był on zaręczony z młodą 
dziewczyną z Lambersart i w przed­
dzień wypadku załatwił pomyślnie 
sprawę mieszkania, co pozwalało 
mu wnet pobrać się z narzeczoną. 
Cieszył się on bardzo z tego powodu 
i po odwiedzeniu kilku kawiarni 
wrócił w wesołym nastroju do swej 
matki. Prowadzących dochodzenia 
uderza fakt, że młodego człowieka 
znaleziono 15 kim. od miejsca za­
mieszkania w miejscu, gdzie nigdy 
go nie widywano.

W paryskiej Akademii Medycyny 
słynny profesor medycyny sądowej 
dr Piedelievre oraz jego asystent dr 
Fournier zakomunikowali obserwa­
cje z długoletnich doświadczeń, doty 
czących kary śmierci, z punktu wi­
dzenia medyczno-biologicznego oraz 
prawniczego i filozoficznego. Obaj 
uczeni opowiedzieli się stanowczo 
przeciw stosowaniu kary śmierci u- 
ważając ją za szkodliwy przeżytek 
czasów barbarzyńskich, kiedy to pry 
mitywne społeczeństwa wyznawały 
fetyszym ,,kozłów ofiarnych" i uwa 
żały, że za krew trzeba płacić krwią.

Prof. Piedelievre, który był obec­
ny przy wykonywaniu wielu wyro­
ków za pomocą gilotyny, oświad-

BATISFERA
Prof. PICCARDA — GOTOWA

CO DAC NA STÓŁ?

ŚRODA — 21 STYCZNIA
Posiłek południowy: Sałatka pomi­

dorowa. — Pierożki z mięsem. — 
Ser.

Wieczerza: Zupa neapolitańska. — 
Królik pieczony. — Sałata z czerwo­
nej kapusty. — Ciastka (przepis poda- 
jemy poniżej.

Przepis na ciastka z resztek słody­
czy świątecznych. — 1 szklanka cu­
kru, 2 łyżki kakao i 2 jaja. Wymie­
szać razem i ubijać trzepaczką nad 
parą, aż się cukier dobrze rozpuści. 
Dodać tarte resztki jakiegoś ciasta 
drożdżowego, kruchego, biszkopto­
wego lub najtańsze biszkopty kupne. 
Wymieszać, dodać trochę alkoholu 
ńikier, rum, koniak, albo kirsz) oraz 
trochę bakalji, skórki pomarańczo­
wej smażonej — wszystko drobno sie­
kane. Z otrzymanej masy formować 
kartofelki, obtaczać w kakao i deko­
rować.

„Batisfera” czyli specjalna kula- 
szklana pomysłu prof. Piccarda, za 
pomocą której zamierza on opuścić 
się latem br. na 3 tys. metrów 
wgłąb Morza śródziemnego wykoń­
czona została w stoczniach włoskich 
Monfalcone. Ma ona kształt cygara 
i kosztowała 28 milionów franków.

Dotychczasowy rekord głębokości 
należy do Amerykanina Bartona, 
który w 1949 r. opuścił się na głę­
bokość 1350 metrów.

OSOBLIWY AUTOGRAF
Angielski minister handlu, -Mac- 

kenson, przybył z oficjalną wizytą 
do Kopenhagi. W czasie jego poby­
tu obiegli go dziennikarze, a jeden 
z nich poprosił o autograf. Ponieważ 
minister nie miał przy sobie kartki 
papieru, zdjął nakrochmalony koł­
nierzyk — przedarł go na pół, pod­
pisał się na jednej połowie kołnie­
rzyka i wręczył ten osobliwy auto­
graf zdumionemu dziennikarzowi — 
pozostając do końca wieczoru bez 
kołnierzyka.

czył, że po rzekomej śmierci skaza­
nego — ciało jego żyje jeszcze przez 
znaczny okres czasu; to samo doty­
czy egzekucji przez powieszenie. 
Argument zwolenników kary śmier­
ci jakoby trzeba było koniecznie wy­
eliminować ze społeczeństwa ludzkie 
go niektórych zbrodniarzy przez o- 
debranie im życia, nie ma — zda­
niem profesora — żadnego uzasad­
nienia naukowego. Przede wszyst­
kim skazanie człowieka na długolet­
nie lub dożywotnie więzienie jest z 
punktu widzeńia społecznego dosta­
teczna eliminacją i karą bardzo cięż­
ką. Większość zbrodniarzy i przestęp 
ców sa to ludzie albo obciążeni dzie­
dzicznie, jeśli idzie o system nerwo­
wy ,albo wychowani w strasznych 
warunkach społecznych (co obciąża 
nie ich, ale społeczeństwo) tak, że 
ich zmysł moralny i poszanowanie 
cudzego życia są znacznie osłabio­
ne.

Wbrew zdaniu, wciąż jeszcze pow 
tarzanemu bezkrytycznie przez tłu­
my, wykonanie wyroku śmierci nie 
stanowi żądnego przykładu odstra­
szającego dla kandydatów na zbrod 
niarzy. Odebranie życia jakiemukol­
wiek człowiekowi przez społeczeń­
stwo z zimną krwią, z zachowaniem 
całego aparatu sądowo-legalnego. 
rozpowszechnia raczej myśl, że w 
pewnych okolicznościach można za­
bijać człowieka. Z takich przeżyt­
ków z czasów barbarzyńskich po­
wała ja właśnie nieuświadomione ten 
dencje do zabijania ludzi, które w 
masach wywołują nnstroje wojenne 
jako czekanie na laki okres, kiedy 
prawo nie działa i kiedy niskie na­
miętności ludzkie (szczególnie zaś 
chęć zabijania) mają wolne pole do 
popisu.

Jak widzimy, zdanie prof. Piede­
lievre idzie całkowicie po linii tezy 
ostatniego filmu francuskiego Andre 
Cayatte’a „Jesteśmy wszyscy mor­
dercami", gwałtownie atakującego 
stosowanie i wykonywanie kary 
śmierci. Akademia Medycyny w 
swej większości gorąco oklaskiwała 
wywody prof. Piedelievre.

wym daje lekarzom możliwość 
stopniowego osłabiania ostrości 
działania zarazków leukocyte­
mii, a jednocześnie prowa­
dzi do osiągnięcia odpowied­
nich środków kuracyjnych. Dr 
Mas y Magro jest przekonany, 
że wkrótce chorzy na tę choro­
bę przestaną należeć do nieu­
leczalnych. Nadmienić należy, 
że laboratorium dr. Mas y Ma­
gro w Alicante jest często od­
wiedzane przez hematologów 
europejskich i zaoceanicznych.

ZAWODOWCY 1 LIGI 
MIĘDZY SOBĄ

Bordeaux - Nicea 
Sochaux - Roubaix
Nimes

Z
Lens -

• Stade 
ZAWODOWCY

3:4
1:0
1:3 
I LIGI

ZAWODOWCAMI II LIGI
Beziers

St. Etienne - Valenc. 
Marsylia - Besancon 
Bacing - Nantes 
Metz - Toulon 
Nancy - Rouen

ZAWODOWCY

1:0
2:1
1:2 
2:1 
0:0 
3:1

(przedłuż.) 
(przedłuż.)
(przedłuż.)

II LIGI
MIĘDZY SOBĄ 

Strasburg - Monaco 2:3 
Troyes - Cannes 3:1

ZAWODOWCY I LIGI 
Z AMATORAMI

Rennes - Draguignan 0:1
Reims - Caen 1:2 (przedłuż.)

BANDYTA W WINDZIE
.Jakiś elegancki miody człowiek o 

błękitnych ••czach i jasnym wąsie 
napada od pewnego czasu samotne 
kobiety, wsiadające do windy. W jed­
nym z domów w dzielnicy „Gros Cail- 
loux” w Paryżu 40-letnia 0. Morel- 
Deville wchodząc do windy zastała 
w niej młodego człowieka. Dowie­
dziawszy się. ze kobieta udaje się na 
IV piętro, zatrzymał windę w poło­
wie drogi, wyrwał jej z ręki toreb­
kę i zbiegł.

KOT SPOWODOWAŁ POŻAR
Kot, wygrzewający się na przy­

piecku w domu rolnika Jouvain w 
St: Michel de Montjoie (Manche), 
zapalił się i wpadł do stodoły. Za 
chwilę stodoła stanęła w płomie­
niach i spłonęła doszczętnie. Z tru­
dem udało się uratować dom miesz­
kalny. Szkody wynoszą kilkanaście 
milionów franków. •

21 OSÓB ZATRUŁO SIĘ MIĘSEM
Kilkanaście rodzin uległo zatruciu 

mięsem końskim, sprzedawanym na 
przedmieściach Nantes w St. Seba-

stien-sur-Loire. Kilka z nich zostało 
umieszczonych w szpitalu. Cześć mię 
sa skonfiskowano i odesłano do ana­
lizy, a władze wdrożyły śledztwo.

ARSENAŁ U GÓRNIKA
U 48-ietniego górnika, V. Delrieu 

w Montpellier policja znalazła arse­
nał, składający się z 44 rolek lontu 
109 pocisków dynamitowych, 16 ka­
rabinów, 6 pistoletów, kilkunastu ty­
sięcy naboi i tp. Delrieu twierdzi, 
że broń i amunicja pochodzą od od­
działów armii podziemnej.

TYLKO
DO DNIA 31 STYCZNIA 1953 

przyjmujemy abonament na prze­
piękną i najnowszą książkę wy­

bitnej polskiej pisarki
ZOFII KOSSAK 

((BŁOGOSŁAWIONA WINAs

TJllle - Roche-la-Moliere 5:1 
Montpellier - St. Maur 5:1 
Le Havre - La Rochelle 3:0
Sete - Vernon 3:1

ZAWODOWCY II LIGI 
Z AMATORAMI

Ales - St. Gaudens 
Grenoble - Avion 
Red Star - Pure 
Tuluza - Brest

2:0
3:1
3:1
2:1

Angers - Rochechouart 2:1
Perpignan-Annentier es 1:3
Lyon - St. Malo 7.0

AMATORZY MIĘDZY SOBĄ
Sedan - Boulogne 
Annecy - Chat. Gomb. 
St. Dizier-Villefranche 
Bethune - Bastidienne 
Dieppe - Stiring 
Quevilly - Longwy 
Poissy - La Seyne

4:1 
4:1 
3:4 
1:2 
3:0
0:1 
0:1

Montreuil - Ponthierry 2:4
Nie obyło się bez niespodzia­

nek w czasie spotkań o puchar 
Francji. Największą jest wyeli­
minowanie drużyny Reims — 
leadera pierwszej ligi — przez 
amatorski zespół Caen. Mecz 
odbył się w Rouen, gdzie zebra­
ło się 12.000 widzów, którzy 
mogli od samego początku gry 
zorientować się, że gra będzie 
wyrównana i że Caen będzie
chciało „umrzeć1 z honorami.
Pierwszą bramkę dla Reims 
zdobył w drugiej połowie gry7 
Głowacki, jednak już w 9 mi­
nut później Caen wyrównało. 
Bramka ta została przyjęta 
przez publiczność z nieopisa-
nym entuzjazmem. Mimo og-
romnych wysiłków zawodow­
ców, nie udaje im się zdobvć 
decydującej bramki do końca 
meczu. 90 minut gry upływa, a 
wxTiik jest nie zmieniony 1:1. 
W dogrywce Caen, wspomaga­
ne przez publiczność, okrzyka­
mi i wiwatami, zdobywa drugą 
decydująca bramkę. Tak to 
chęć zwycięstwa i ambicja zxsw 
ciężvh- rutynowanych piłkarzy. 
Dodajmv, że w Reims podoba­
ło się tylko dwóch graczy: Mar­
che i Głowacki. Nadmieńmy 
również, że w Caen — druży­
nie, która jest dzisiaj leaderem 
grupy zachodniej w mistrzos-
iwach amatorskich jest

RAKIETY NAD ATLANTYKIEM?
Waszyngton (A.P.). S?kretqrz lot­

nictwa Finletter stwierdził na ostat­
niej konferencji prasowej, że w sto­
sunkowo niedalekiej przyszłości Ame­
ryka rozporządzać bedzie rakietami, 
kierowanymi na odległość i mogący­
mi trafić z dużą precyzją cele po 
drugiej stronie Atlatyku.

Szybkość tych rakiet będzie praw­
dopodobnie dwukrotnie wyższa od 
szybkości dźwięku.

Stron 194, 
CENA

Od 1 lutego 
będzie fr.

Jeszcze dziś

płócienna okładka. 
TYLKO fr. 495.
1953 cena tej książki

750. plus przesyłka.
napis? do ,,Libelll,,l

przesyłając sumę fr. 495 manda­
tem oocztcwym na konto 

PARIS CC 5651 50.
„LIBELLA”

SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIEJ, 
12, rue St.-Louis-en-i'lle, Paris 4. 

Telefon: DANton 51-09.
M-o: Sułly-Morland i Pont-Marie

(195)

dwóch piłkarzy pochodzenia 
polskiego: Krysik i Rydzek.

INNĄ NIESPODZIANKĄ 
jest wyeliminowanie pierwszo­
ligowej drużyny Rennes przez 
amatorski zespół Draguignan. 
Do zwycięstwa drużyny amator 
skiej przyczynił się w dużej 
mierze bramkarz, który bądź 
wyłapywał wszystkie piłki, 
bądź przerzucał je nad bramkę. 
Amatorzy zdobyli goala już w 
pierwszej połowie i później, 
mimo przewagi drużyny Ren­
nes ,nie pozwolili nawet na uzy 
skanie remisu.

Niemniej zadziwiający jest 
wynik uzyskany przez Besan­
con, które

WYELIMINOWAŁO 
MARSYLIĘ

Spotkanie odbyło się w Gre­
noble, było prowadzone bardzo 
żywo, a po czasie regularnym 
wynik brzmiał 1:1. W trzeciej
minucie 
Besancon

dogrywki napastnik 
zdobywa decydującą

re< Jest skromną drużyną, która za), 
muje środkowe miejsce w tabeli roz. 
grywek amatorskich grupy półnoo* 
nej. W spotkaniu niedzielnym entuz­
jazm graczy był tak wielki, że daJ| 
oni sobie zupełnie łatwo radę z lep­
szą techniką zawodowców.

W SPOTKANIACH MIĘDZY 
PIERWSZOLIGOWCAMI 

dwa spotkania zakończyły się zwycię­
stwem drużyn, które nie były fawo» 
rytami. Najwięcej zdziwiło zwyoiąp 
stwo Nicei, Mimo, że już zeszłego ro­
ku (ale w finale) Nicea wygrała, tyną 
razem spodziewano się zwycięstwa 
Bordeaux. Zresztą nie dużo brakowa^ 
ło, żeby tak się stało. Bo chociaż NIn 
cea prowadziła już 4:0, to jednak w 
ostatnich 30 minutach gry piłkarze 
Bordeaux zmienili się na korzyść, I 
nie tylko przez cały czas grali na po^ 
Iowie nicejskiej, ale zdobyli w tym 
czasie trzy brarrjki. Na kilka minut 
przed końcen\ gry słupek uratował 
Niceę od wynrau nierozstrzygniętego^ 
a prawdopodobnie od wyeliminować 
nia. Widzowie nie mogli zrozumiej 
jak to się stało, że w pierwszej poło^' 
wie gry drużyna Bordeaux prawie że 
nie istniała na boisku. Najlepszyne 
piłkarzem Bordeaux był Kargulewiczi 
który zdobył drugą bramkę, walczy® 
przez cały czas meczu z niesłychani!] 
energią i dał przykład swoim kole3 
gom, że nigdy nie trzeba wątpić wp< 
własne siły.

Nie oczekiwano również zwycięstwa 
paryskiego Slade’u, które zesłało od­
niesione dzięki lepszej gize zespołoj 
wej, jak i samej taktyce. Mimo że Nl^ 
mes prowadziło 1:0 Stade wyrównał*
a później zdobył dwie dalsze 
Wśród paryżan wyróżnił się 
Brzeźniak.

Ogólnie spodziewano się 
stwa Sochaux w spotkaniu 
baix. Trzeba jednak dodać,

bramkl 
m. inr

zwyclę* 
w Rou* 
że zwy*

cięstwo to zostało odniesione różnica 
zaledwie jednej bramki, mimo że zwy^ 
ciężcy górowali bezapelacyjnie na<fc 
drużyną północną.

POZOSTAŁE SPOTKANIA 
nie pizyniosły większych nies-podzla* 
nek. Niemniej warto zanotować, że 
paryski Racing wygrał z druąoligową 
drużyną Nantes tylko dzięki karnemu- 
którego strzelił Cisowski na 5 minuf . 
przed końcem meczu, jak i również 
zwycięstwo Monaco nad Strasbur­
giem, chociaż oczekiwano wyniku odv 
wrotnego.

W PEŁNI CHWAŁY 
została wyeliminowana z dalszych ro» 
grywek drużyna Valenciennes, któ-l 
ra przegrała z St. Etienne dopiero w: 
dogrywce. Drużyna północna prowa4 
dziła już po 5 minutach gry dzięki 
bramce zdobytej przez Zboralskiego<i 
nie umiała jednak wykorzystać wieluj 
sytuacji podbramkowych i przegrała} 
w setnej minucie gry.

W INNYCH SPOTKANIACH 
zwyciężyły drużyny, które uważana) 
za faworytów, a do najwyższych wy< 
nikćw należą zwycięstwa Lyonu, LiM 
le, Montpellier, Scdanu I Annecy.

Do następnego rzutu o puchar Frant 
cji zakwalifikowało się: 11 drużyn 
amatorskich oraz 20 zawodowych, któ 
re dzielą się na 11 pierwszoligowych 
i 9 drugoligowych. Jeden mecz zo* 
staje do rozegrania.

ANGLIA WYGRYWA Z WALIĄ
W Cardiff przy 60.000 widzów odby­

ło się spotkanie w rugby XV między 
reprezentacjami Anglii i Walii, które 
zakończyło się zwycięstwem pierw­
szych 8:3. Do przerwy prowadzili 
oni 5:3.

AUSTRALIA
JESZCZE RAZ ZWYCIĘŻA

W spotkaniu w rugby XIII, które 
odbyło się w Marsylii między repre­
zentacją Australii i Prowancji, zwy­
ciężyli goście 14:10. Warto dodać, że 
do przerwy prowadzili Australijczycy 
11:0 i wszystkie punkty dla Francu­
zów zostały zdobyte w drugiej poło* 
wie gry.

KLABIŃSKI STALE JEŹDZI
Tego samego dnia kolarze brali tn 

dział w północnej Francji w dwóoe 
wyścigach na przełaj, które odbyły si^ 
w dwu różnych miejscowościach.

W niedziele rano odbył się wyścig 
na trasie 21 km w Harnes, a po po­
łudniu na trasie 20 km w Noyellesw 
sous-Lens.

W obu biegach zwyciężył Rondeaux 
z Paryża. W pierwszym biegu Klablit 
ski zajął szóste, a Ława siódme miej­
sce. Po południu Klabiński przyjo* 
chał na trzecim miejscu zaledwie e 
48 sekund za zwycięzcą.

Nagroda za bystre oko
16-letni chłopiec londyński, 

Jack Thompson, pokazał, co może 
bystre oko. Oto po całonocnym 
czekaniu dostał się do okienka u- 
rzędu pocztowego w Lancashire, 
by kupić do swego zbioru nową 
«czerwoną Elżbietę^. Poprosił o 
Jeden znaczek, by nagle zażądać 
całego arkusza i wysupławszy z 
kieszeni całą gotówkę, zapłacił 
2 funty 10 szylingów. W godzinę 
później sprzedał ten sam arkusz 
u handlarza marek za 75 funtów.

Bystry chłopak zauważył mia­
nowicie, że arkusz, który urzędnik 
pocztowy trzymał w ręku, miał nie 
kompletny druk.
W miejsce Abadanu

Anglo-perskie towarzystwo naf 
towe wraz z koncernem Shell przy 
stąpi w najbliższym czasie do bu 
dowy potężnej rafinerii przetwo­
rów naftowych w Mombassie w Ke 
nii w Afryce za cenę 196 milio­
nów dolarów. Persowie są zanie­
pokojeni i obawiają się stracić 
wszystkich swych klientów.

Męczące strajki
W miasteczku Louiseville w Ka 

nadzie w pewnej fabryce tekstyl-

nej wybuchł strajk, który trwał 10 
miesięcy.

W innym małym przedsiębior­
stwie w Kanadzie pracownicy straj 
kują już od 15-tu miesięcy.

W międzyczasie wszyscy robot 
nicy wraz z kierownikami znaleźli 
pracę w innych przedsiębior­
stwach.

Otello nie był Murzynem
Zmarły w roku 1377 wenecki 

generał, Giacomo Moro, nie ma­
rzył nawet, że dzięki Szekspirowi 
zdobędzie sławę światową jako 
Murzyn. Szekspir pomylił się, u- 
ważając, że nazwisko «Moro» ma 
to samo znaczenie co angielskie 
słowo «Moor» (Maur») -

Zresztą poeci korzystają z du­
żej swobody. U Schillera Joanna 
d'Arc ginie nie na stosie, lecz bo­
haterską śmiercią na polu wałki, 
a inny dramaturg Aleksander Ar- 
noux, w ostatniej chwili każę przy 
jaciołom skazanej na śmierć — 
uwolnić ją z więzienia.

«F> i «PH>
Dlaczego już Rzymianie w pro

wadzili na oznaczenie dźwięku 
«f» litery «ph», choć znali literę

znajdującą.się 
alfabecie greckim? 

Prawdopodobnie 
dlatego, ponieważ

również w

uczynili to
Grecy swe

<f> wymawiali inaczej, niż Rzy­
mianie 1 różnicę tę należało uwy 
datnić w piśmie.

Chrząszcze-grabarze.
Jednym z najcenniejszych „sa­

nitariuszy przyrody" jest chrząszcz 
—grabarz, usuwający wraz z kil­
ku innymi gatunkami owadów z 
powierzchni ziemi miliony i mi­
liardy zwłok zwierzęcych. Gdy 
zwierzę zginie, natychmiast zja­
wiają się z całej okolicy „pogrze­
bowi', by w żmudnej pracy tak 
długo usuwać ziemię z pod zwłok 
aż te zapadną się, po czym ule­
gają jeszcze przysypaniu ziemią. 
Pracują tak sprawnie, że — jak 
zaobserwował jeden z zoologów

— 5 chrząszczy „pochowało" w 
ciągu niespełna dwóch miesięcy 
2 krety, 4 żaby, 3 małe ptaki, 2 
polne koniki, wnętrzności ryby i 
2 wątroby wołowe.

Wypada dodać, że chrząszcze 
te nie działają z pobudek bezin­
teresownych, lecz z troski o po­
tomstwo. Mianowicie tuż po „po­
grzebie" -samiczka -składa -przy 
zwłokach jaja, z których po dwóch 
tygodniach lęgną się gąsienice z 
chitynowymi tarczami na głowie i 
grzbiecie. Ich jedyną właściwo­
ścią jest straszliwy apetyt. Gdy 
„spiżarnia" się skończy, gąsie­
nice zagrzebują się głębiej i 
przeistaczają się w poczwarki, z 
których po kilku dalszych tygod­
niach wychodzi doskonały owad.

Cyfry mówią...
Depozyty złożone we francu­

skich kasach oszczędności wzrosły 
w ciągu 1952 roku do 99 miliar­
dów franków.

Francuski Instyt ił Statystyczny 
przewiduje, że w r. 1952 liczba 
urodzin będzie wyższa od ilości 
zgonów o 290.000.

opyrlgbt by Opera Mu nul

WODNY 
DŻOKEJ

PAN FIOŁEK 
SZUKA 

SZCZĘŚCIA

IN PRESS
Polskie Biuro 
Kolportażowe 
w Niemczech

pośredniczy w sprowadzaniu 
wszelkich pism 1 książek pol­
skich * obcych tak z Niemiec 
jak i do Niemiec, wykonuje po 
cenach przystępnych wszelkie 
prace powielane I drukarskie.

Własne wydawnictwo: 
„INFORMACJA PRASOWA" 
Adres: (23) Quakenbrueck,

Postfach 86
Konto czekowe: Hannover 209 46 
Dla filatelistów dział wymiany 
nowości filatelistycznych 92)

UWAGA, SAMOTNE PANIE!
Jeżeli chcecie wyjechać do Kanady, 

by wyjść zamąż zwracajcie się z peł­
nym zaufaniem do „Service Bureau 
for New Canadians", Dział matry­
monialny. Biuro nasze ułatwi Wam 
poznanie odpowiedniego kandydata 
na męża, oraz gwarantuje wjazd do 
Kanady. Piszcie do nas, załączając 
krótki życiorys i fotografię.

Adres: — 415, Bloor St. Toronto, 
Kanada. (199)

Chcesz zjeść po polsku?
Każdej soboty bigos lub inne 

polskie potrawy u pani 

ALINY ROTI
„Bar Ideal11

28, RUE BARSOTTI 
W MARSYLII 

Telefon: NA 71-32 
lojazd autobusem Nr 75. wysiąść 
aa Bid National, róg rue Loubón. 

(202)

bramkę, która ustala wynik 
dnia.

METZ I TULON
spotykają się jeszcze raz. Praw 
dopodobnie w najbliższy czwar 
tek, ponieważ spotkanie nie­
dzielne zakończyło się wyni­
kiem remisowym, a nawet bez- 
bramkowym. Przez 120 minut 
gry obie drużyny nie umiały 
zdobyć zwycięskiej bramki. 
Wynik przvnosi zaszczyt dru- 
goligowej drużynie Tulonu, w 
której wyróżniła się przede 
wszystkim obrona i pomoc, a 
w niej Mikulski, podczas kiedy 
Metz zawiódł widzów.

AMATORZY GÓROWALI 
również w spotkaniu Perpignan • Ar- 
mentieres. Piłkarze drużyny północnej 
nie tylko przewyższali swoich kolegów 
zawodowców, ale wielu sądzi, że ama 
torzy dali lekcję zawodowcom i poka­
zali, jak się gra w piłkę. Armentie-

jiruiHj'uiiiiiiinmiiiTnimiiHiiiiuiiii
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Dowcipy 3 

z brodą 3 

llllllllllllllllti*
CZYSTY JASIO

— Jeżeli chcesz zobaczyć, czy do» 
brze umyłeś twarz z brudu, na cdj 
spoglądasz?

— Na ręcznik, mamusiu.
— A dlaczego nie w lustro?
— Bo ono zawsze jest jednakowłf 

czyste.
JAK W RODZINIE

— No i co powiedział Gaston, gdy, 
mu oświadczyłaś, że pragniesz dlaĄ 
być tylko siostrą?

— Nie uwierzyłabyś nawet. Miał 
czelność mnie poprosić, bym mu ja­
ko siostra pożyczyła 500 franków, 
aby miał za co pójść do kina z pew* 
ną znajomą.

Gerant Directeur : Mr F.-J Chutard

IMPRIMER1E J E. P.
Travail execute 

par des ouvriers 
eyndiQues

Po a tymi adresami prosimy zwracac sie w sprawie prenumeraty, kolportażu 
i ogłoszeń.

szw.. — Szwecja, Norwegia, Dama : B Kurowski, Anggatan 6 c. Lund 
nr es 5 kr. $zw„ kwart. 14 kr szw polrocz 2'< kt. szw - w. Brytania I 
dia i ,7 Jacewicz, 9 Fowls Terrace. London W 11. tel BAYswater 1987. 
biurowe godz 10-12 prócz sobot i niedziel. Pren. trdes 8.6. kwart. Funt 
egz. 3 d.

Hf.rodysk. Ecole des Filles 
I Merrthe-et-Moselle — Al

Austria • K F Knap.
Prenumerata : mieś 30 S

La Penne-s Huveaune (B du-Rnnne) — Dep. Moselle 
Salamon. 5. rue du cambout. Metz (Moselle).
Salzburg -2 Maxglar u chnsiedlong Werksstr. 13/17. 
kwart. 85 S Półroczna t50 S - Belgia : Okręg L1rn-

burgia : H. Lapczynski. 45 Ek-tersraat Vucht Cltć < imhurg — Okręg Llćge • 
K. Włodarczyk. 22, rue des Armuriers. Llćge. Konic pocztowe 8012-78 Pren rnles 
Ó5 trb. kwart. 165 frb. polrocz 330 rrb. egz v,2t frb - Holandia : B Galas 
ScLorsmolenstraat 9. Breda. Pren rules. 3 gold . kwart 8 grid., polrocz. 15 guld . 
egt 15 cent — Kanada : Dr. M Sangowicz. 1273 av Bernard. Apt 1. Montreal 
(Uuej. pren mieś 1,25 doi., kwar’ 3.50 doi. polrocz 6.50 doi — Niemcy : Cz. 
Tarnowski. 93 Quakenbruck. Schipnorst 2 Postchekkonto Hannover 723-24 Pren 
mieś 4 DM., kwart 11 DM. — Szwajcaria b Chylewska Rudmzweg 6. Zurich 
9-48 Pren mieś. 4 fr szw. kwart 11 fr szw. pol-ocz. 2t fr. szw . Egz 0.20 fr.

Pren. 
Irian- 
Godz.
1.5 6.,

Prenumerata we Francji : Mtes 280 frs Kwan 840 trs. Półroczna 1 600 frs 
Prenumeratorzy zagraniczni placficy we frankach franen-knh wplacaja dodat­
kowo na koszty przesyłki kwotę 156 frs miesięcznie

Cennik ogłoszeń : Cena ogłoszenia w dziale oglo^zf-n wynosi 250 frs za 1 cm. 
szerokości 1-go łamu. Za ogłoszenie powiew ne btz zmian wielokrotnie — znizka 
Ogłoszenia drobne 150 frs. od wiersza. Za tresc egioszen Kedakcja nie odpowiada.

Przedstawicielstwa «Słowa Polskiego
Francja : Dep Nord — T Golab, 52. rue St Andrś, Lille (Nord) — Dep Pas- 

de-C *aii . Gerar Cichy. Hotel Polski. 24 r de la Gare, Lens (P.-de-C.) Tel 353. 
Dep Puy-de Dome i Allier — Jerzy Wilski, Croix Mallet. Les Ancizes (P de-D 1. 
— Dep, Gard — Jan Szuteckl, 82 La Rcyale par lamaris (Gard) - Dep Rhone — 
J Gendera, 7, rue Crillon Lyon (Kh- ne). — Dep. saone et-Loire i Nievre — Fr 
Glerczak,- 43. rue Lamartine Le Creusot (S et L ) — Dep. Loire — J Bljas. Cit6 
Franco-Beige, rue d Outre Furan. St-EUenne Loire) — Dep Calvados — Stefan 
Bapylak. Potlgny (Carvadus) - Dep. Bouche»-di« Rhone. Var i Vaucluse — Stefan

t


